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REWIZJA KONSTYTUCJI
RZĄD OKRESU SWE STANOWISKO POŻNIEj

Z wielkaem zainteresowaniem o- 
czekiwano na wczorajszem posiedze­
niu sejmowej komisji konstytocyjnej, 
oświadczenia Rządu, opracowanego 
na środowej Radzie Gabinetowej. W 
zastępstwie p. premjera Bartla dekla­
rację tę złożyf radca Prezydium Ra­
dy Ministrów p. Piętak. ■

Wzgiąd na żywotne interesy pań­
stwa — głosi deklaracja rządowa — 
spowodował wniesienie w r. 1926 
przez Rząd do Sejmu projektu usta­
wy zmieniającej Konstytucję. W  uza­
sadnieniu tego projektu zaznaczono, 
że ma on na celu zadośćuczynienie 
tym najbardziej naglącym potrzebom, 
których konieczność została ujawnio-

tucji) czy też tylko pocbodzi od nie­
go (tj., że naród jest źródłem wła­
dzy). Za tą drugą tezą oświadczyła 
się olbrzymia większość (24 na 29 
głosujących).

Ustąpienie Sctrachta
Z prezydentury Banku Rzeszy.

BERLIN, 7 marca. — Pre­
zydent Banku Rzeszy dr- Schacht 
złożył na posiedzeniu rady na­
czelnej Banku Rzeszy oświadcze- 

2) Formułę BB., iż Prezydent jest nie, iż zamierza ze stanowiska 
„najwyższym przedstawicielem wła- swego UStępić i W tym celu poczy- 
dzy wykonawczej’ , za formułą zaś n j{ j u ż odpowiednie kroki, celem

rozwiązania swego stosunku służ 
bowego.

Jako powód ustąpienia dr. 
Schacht podał swe stanowisko ne­
gatywne wobec umów haskich.

W sferach politycznych utrzy­
mują jednak, że ustąpienie dr.

14 i takąż większością odrzucono jor 
mułę KI. Nar., ie Prezydent jest „or­
ganem narodu” (ze skreśleniem do­
tychczasowych słów „w zakresie wła­
dzy wykonawczej”), za formułę zaś 
centrum, iż Prezydent jest „przedsta­
wicielem władzy narodu” oświadczy 
ło się tylko 9 głosów. Stwierdzając, 
że tendencją komisji jest widocznie

BUD2ET W SENACIE
SPRAWOZDANIU JENERALNE. - DYSKUSJA.

W piątek popołudniu plenum Se- żenie kraju, krytykując działalność 
natu przystąpiło do obrad nad budzę- rządów pomajowych.

na w ciągu ubiegłych lat od czasu wprowadzenie jakiejś zmiany, a clio- Schachta pozostaje w związku
edniej przyczynowym z ewentualną no- 

Jc rmuły. przewodniczący pos. Maków mjnacja Francuza Ouesnaj^a na 
ski zaproponował poWerzenic rodko- dyrektora generalnego Banku

uchwalenia Konstytucji 17 marca 1921 dzi 
Z pełnem zainteresowaniem śledził 

Rząd dotychczasowe narady komisji 
konstytucyjnej tego Sejmu nad zgło- 
szonem i przez kluby poselskie projek 
taraś rewrzyjnemi, informowany sta­
le i bezzwłocznie przez swoich na każ 
dem posiedzeniu komisji obecnych 
przedstawicieli o przebiegu dyskusji.
W obecnem stadium prac komisji 
Rząd nie może jednak zająć stanowi­
ska wobec nieokreślonych jeszcze wy 
ników tych prac, w momencie, w 
którym nie zostały oświetlone zasa­
dy uwidocznione w zgłoszonych pro­
jektach przez ich projektodawców i 
dopiero jedno zagadnienie, a miano­
wicie stanowisko Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, zostało przedyskutowane i

misji, aby nad znalezieniem 
n e j formuły się zastanowiła - -  ca 
przyjęto.

3) Podobnie byto i z tezą następ­
ną, dotyczącą wyboru Prezydenta, 
gdyż po odrzuceniu poprawki o skre­
ślenie słów „z pomiędzy dwóch kan­
dydatów”, za stanowiskiem BB. (wy­
bór przez plebiscyt) oświadczyło się 
tylko 10 głosów, za stanowiskiem 
centrum i lewicy (wybór przez zgro­
madzenie elektorów) 11 głosów.

4) Do podkomisji

Wypłat Międzynarodowych.

Kieodałs demortstraoi8
komunistów w Berlinie

BERLIN, 6 marca. — Próby urzą­
dzenia demonstracji komunistycznej 
naogół się nie powiodły. Jedynie w 
Charlotenburgu doszło do większych 
starć między tłumem demonstrantów 

przeszło także 1 czących około 400 osób, a policją
szukanie odpowiedzi na tezę czwartą, 
dotyczącą zastępstw a Prezydenta.

5) Co do uznania urzędu Prezy-
ma być skierowane do podkomisji. Za <fenta z» opróżniony głosowano tylko
gadnienie powyższe wiąże się jednak 
tak ściśle z dalszemi przedstawione- 
mi w  projektach kwestjami, wplata 
się tak silnie w dalsze przedmioty dy 
skusji, że jest niemożliwe składanie 
oświadczeń w  tej jednej kwestji, do 
jednego fragmentu, .który zresztą w 
ciągu rozważań dalszych części bę­
dzie z konieczności ulegał ponownym 
badaniom w  komisji. Rząd wypowie 
się co do istotnych koniecznych zmian 
Konstytucji po zapoznaiu się ze zda

nad kompletem potrzebnym do po 
wzęcia takiej uchwały (dotychczas 
1/3). Propozycja BB., aby komplet 
wynosi! 2/3 ustawowej liczby człon­
ków Zgromadzenia Narodowego, zy­
skała tylko 10 głosów, natomiast 
przyjęta została 16 głosami propozy-

5 osób odniosło rany.

Adm, Tirpitz zmarł
BERLIN, 6 marca. — Donoszą z 

Monachium, że w jednym z miejsco­
wych sanatorjów  zmarł znany z cza­
sów wojny światowej wielki admirał 
floty niemieckiej von Tirpitz. Zmarły 
był chory od dłuższego czasu na

I komplikacje. ATE.
cja centrum (komplet wynosi połowę . bronchit. po którym wywiązały się j 
ogólnej ilości członków).

6) Analogiczną zmianę przyjęto 
większością 18 głosów co do ilości 
członków Zgromadzenia Narodowego,

odnośnie całokształtu potrzebnej do postawienia Prezydenta 
w stan  oskarżenia (dotąd 1/3, wedle 
propozycji BB. 2/3, wedie uchwały — 
połowa).

7) Projekt BB. co do „listy cywil­
nej” Prezydenta odrzucono.

8) Przyjęto natomiast (15 przeciw 
13 głosom) wniosek centrum, iż P re­
zydent nie może uczestniczyć w za-

T w s t n h  zmml
w Czechosłowacji

z Pragi, łrzęs enie ziemi było odczute 
również w zachodniej Słowaczyżnie.

nlem komisji 
zagadnienia.

Załatwienie przez Sejm ustrojowe­
go problemu, odpowiadającego istot­
nym potrzebom PaiLtwa, uważa Rząd 
za konieczność państwową i będzie 
nadal z uwagą śledził tok prac sej­
mowych nad tym problemem. Poza- 
tem R ząd  może wskazać na swojo 
enuncjacje, niejednokrotnie w ostat­
nich latach w przedmiocie rewizji 
Konstytucji wypowiadane, a podnoszą 
ce w pierwszym rzędzie konieczność 
reform w kierunku: 1) uczynienia z 
urzędu Prezydenta Rzplitej czynnika 
nadrzędnego w Państwie,, a to tak­
że zapomocą odpowiedniego jego w y­
boru, 2) należytego rozgraniczenia za 
kresu działania władzy ustawodaw­
czej i wykonawczej, 3) zapewnienia .. . . . .  _
Prezydentowi Rzplitej yeta ustawo- ^ a S T T O fa  fOtniCZS W P raiJZ e ^ n t\ Do" m ™ a. 
dawczego, 4) rozszerzenia ustawo

WIEDEŃ, 6 marca. — Sejsmogra­
fy centralnego instytutu mcteorolegicz 
nego zanotowały o godzinie pierwszej 
w nocy silne wstrząsy podziemne 
odlegle o 140 km. W edług doniesień u nas taWcb statków , jak w innych

państwach. Zwrot opinji społcczeń-

tem na rok przyszły.
Na wstępie posiedzenia wicem ar­

szałek Gliwic (B. B.), jako przewo­
dniczący Komisji budżetowe!, zgłosił 
wniosek, aby przy obradach nad bud­
żetem nie były dopuszczane wnioski 
o zmiany cyfrowe, prócz wniosków 
mniejszości, zgłoszonych na komisji. 
Marszałek odesłał wniosek ten do ko­
misji regulaminowej.

Sprawozdawca jeneralny sen. 
Szarski (B. B.) podniósł, że przy na­
szym budżecie trzymiljardowym ob­
ciążenie podatkowe na głowę wynosi 
około 100 zł. bez budżetów sam orzą­
dowych i ubezpieczeń społecznych. 
Żądanie obniżenia ciężarów podatko­
wych jest najzupełniej usprawiedli­
wione. jed-nak daleko posunięte ulgi 
mogłyby naruszyć równowagę bud­
żetową. Radykalna poprawa bytu 
urzędników wymaga nowych źródeł 
dochodu, rekonstrukcji budżetu. Omó­
wiwszy obecną sytucję gospodarczą 
sprawozdawca omówił zmiany, pro­
ponowane przez Komisję (o których 
szczegółowo donosiliśmy już oneg- 
daj).

Przystąpiono do dyskusji. Pierwszy 
przemawiał sen. Roman (B. B.), któ­
ry dowodził, że budżet jest oszczęd­
nościowy.

i Przemawiał następnie sen. H°ri>a- 
czewski (Ki. Ukr.), zapowiadając, że 
Klub Ukrain-ki głosować będzie prze­
ciwko budżetowi.

Sen, Gląbtóski (KI. Nar.) dowodził, 
że jeżeli chcemy i ocenić realność i 
płynność naszego budżetu, musimy 
uwzględnić trzy czynniki: 1) położe- 

i nie ekonomiczne kraju oraz wysokość 
dochodu narodowego, 2) obciążenie 
podatkami państwowemi i sam orzą- 
dowemi, 3) nastrój psychiczny ludno­
ści względem państwa i rządu.

' Omówiwszy trzy powyższe czyn- 
n'ki. mówca oświadcza, że klub jego 
nie będzie głosował przeciw budżeto­
wi, zarówno dlatego, że jest potrzebą 
państwową, jak i dlatego, że stano­
wisko negatywne nie pociaga za so-

rządzie i władzach nadzorczych towa W wielu miejscowościach w domach 
rzystw i instytucyj na zysk obiiczo- pcwylatywały szyby. Największe
nych. j straty trzęsienie ziemi wyrządziło w

9) Co do przysięgi wreszcie, za miejscowości Tyraw, 
wnioskiem BB. (aby przysięga odby­
wała się w katedrze) oświadczyło się 
15 głosów i tyleż przec;w, wobec cze 
go i ta sprawa odesłana została do 
podkomisji.

stwa powinien dać Rządowi do zro­
zumienia, że dalej tak rządzić nie 
można.

Sen. Motz (Wyzw.) omawia! cięż­
c ie  położenie wsi i wewnętrzne poło-

Na posiedzeniu wczorajszem kon­
tynuowano dyskusje ogólną.

Sen. , Koemer (K. Żyd.) w ytykał 
gospodarce skarbowej nadm ierne roz­
budowywanie przedsiębiorstw pań­
stwowych i wysuwał szereg postula­
tów żydowskich (m. in, o zniesienie 
przymusu odpoczynku niedzielnego! 
kończąc oświadczeniem, że klub jegqr 
nie będzie głosował za budżetem.

Sen. Kopciński (P. P. S.) zarzucał 
rządom pomajowym, że nie wprow a­
dziły w e właściwym czasie ulg po- 
datkowych i nie wyzyskały entuzja­
zmu mas. sprzymierzając się z kapi­
tałem i m agnaterją. Znękane spo­
łeczeństwo ze zdumieniem patrzy na 
igraszki polityczne, których jesteśmy 
świadkami. Oświadcza, że klub jo* 
go, uważając, iż państwo potrzebuje 
budżetu uchwalonego w drodze le­
galnej, glosować będzie za budżetem.

Następnie przemawiał sen. Has- 
bach (Zj. Niem.).

Nowy przreo tfriczacy
Sejmowej komisji spr. zagr.

W  sejmowej komisji spr. zagT. 
dokonano wczoraj wyboru nowego 
przewodniczącego w miejsce por. Ra­
dziwiłła, który utracił m andat. W y­
brany został pos. Targowski (B. B.). 
Następnie komisja załatwiła ustawę 
ratyfikującą traktat handlowy z Łot­
wą, poczem kontynuowała dyskusję 
nad e*posć p. Ministra.

D . F i g aKRAWIEC 
M Ę S K I

ZJofa 16 m. 20, fel. 165-18. 
PflWftÓttŁ 2 do ukoń­

czeniu flKfl-GMJI NROJłJ. 
Przyj mu/e wszelkie zamówienia 
i obstalunKi. II w a £ a; Ceny re ­
klamowe. Posiadam  n a j n o w ­

s z e  m o d e l e  n a  1 9 3 0  r. 
Zakład już czynny.

L,

STRASZNE ŻNIWO POWODZI WE FRANCJI

Rew|a wojskowa przerwana
PRAGA, 6 marca. — Przegląd woj 

ska w związku z uroczystościami ju- 
bileuszowemi prezydenta M assaryka 
zakończył się straszną katastrofą Iot- 

j niczą. O •godzinie 4 popołudniu w y­
leciała z lotniska praskiego eskadra 
samolotów złożona z 40 samolotów 

Wobec wyjaśnienia, że Rząd me j r0Zp0CZęla ewolucje nad miastem, 
życz} sobie w chwili obecnej zajmo- Nagle z wysokości 40 metrów spadły 
wać konkretnego stanowiska, przysta 1 2 aeroplany prosto na zakład dla u- 
Diono do glosowania nad zgłoszone-' mystowo chorych.

W ydobyte z pod aparatów zwłoki

wych uprawnień Prezydenta Rzplitej,
5) odpowiedniego ustalenia zakresu 
władzy Rządu i zapewnienia ciągłoś­
ci prac jego, 6) ścisłego określenia 

tpowiedziałności poselskie],

GLOSOWANIE

PARYŻ, 7 marca. — Podróż prezy- ban, Moissac i V;Uemur, a w niedzle- 
i premjera Tar- lę Tuluzę, Castres i Carcassonne, 

dieu do departamentów, dotkniętych Dotychczas brak dokładnych sta- 
klęską powodzi, będzie trwała dwa tystyk pozwalających na określenie 
dnł. W sobotę prezydent i premjer ogólnej cyfry strat. Rząd postanowi! 
zwiedzą główne ośrodki katastrofy, podnieść kredyty dla terenów dołknię- 
a mianowicie miasta Anges, Montau- tych powodzią z 30 na 130 milionów

franków. Prasa ocenia szkody wy-

zem e

Lakiery, cn ialj.i, farby olejne, 
pokosty, Mydło Blask, Blaskolip’ 
Mydło oliwkowe, Mydło Barskie

_______ ____  ___________  i gospodarcze marki' „BLASK11
rz/zdzone przez powódź na sumę | Żądajcie w drogerjach, mydlar- 
dwóch miljardów franków. Według niach i handlach kołonjałnych

bli tezami.
1) Teza pierwsza dotyczyła pyta­

nia, czy władza zwierzchnia najeży do 
narodu (jak jest w obecnej Kooszy-

: doniesień z Bordeau* poziom wód 
_ I Garonny podniósł się o 1 metr. Je-

sto p y  dySKwuiOwej i lombardowej dnakże miastu nie zagraża bezpo-
Rada Naczelna Banku Rzeszy po- średnie niebezpieczeństwo. Zostały

wzięła uchwałę, obniżającą z dniem Z0TZ4dzonc wszelkie środki ostrożno-
1 E . , , . „ ści na wypadek wylewa Garonnyś m arca stopę dyskontową z 6 na

W ielkopolska Wytwórnia Chemiczna

„ B L A S K 1 1

K O w s K i e « j o  o .

przedstawiały jedną zniekształconą y  “1~ r - ---- -  -  — j Ogólna liczba ofiar w ludziach do-
masę. Defilada wojskowa została na- , " 1 pół pr0Cl’ stopę lombardo’A'ą z 7 sięga liczby 709 osób, przyczem 
tychmiast przerwana. ATE. |n a  6 i pół proc. ’ osób poniosło śmierć.

400

W yroby m arki „T.lask" nagrodzona 
zostały na P .W . K. złotym m edtle-a
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l, o ośw iadczen iu rządow em
PIERWSZE „UCHWAŁY" KOMISJI KONS i yT u CYJNEJ STWIERDZIŁY BRAK POROŻU Yl-ENI A.

komisji, ponieważ w komisji za 
żadną tezą nie opowiedziała się 
todajby zwyczajna większość.

W jtworzjła się syiuaeja, któ­
ra ma w sobie sporo komizmu, 
ciioć nie jest pozbawiona cecli 
tragicznych. Sejm drepcze w 
zamknąłem kolisku wewnętrz­
nego rozdarcia ideologicznego i 
../.tukami czysto proceduralnemi 
poszukuje zbawczego wyjścia z 
trudnej i kłopotliwej sytuacji. 
Uczynił wybieg, by poznać wolę 
iządu, i wnet woli tej się prze­
ciwstawił. Co uczyni jutro? Kogo 
i o co jeszcze pytać będzie?

Zaczyna się ustalać sąd, że 
sprawa zbacza na manowce.

Mimo, iż poseł socjalistyczny, 
p. Niedziałkowski, po wysłucha- 
n.u czwartkowego oświadczenia 
przedstawiciela p. Premjera w 
sejmowej Komisji Konstytucyj­
nej, oświadczył, że należy je ro­
zumieć w ten sposób, iż rząd 
„nie życzy sobie" narazie zająć 
określonego stanowiska w sto­
sunku do wyników prac komisyj­
nych, a także mimo tego, że na­
wet sam przedstawiciel rządu, p. 
Piętak, dość wyraźnie stwierdził, 
że „w ofcecnem stadjum prac 
Komisji rząd nie może zająć sta­
nowiska" —  jednakże nie można 
uważać, że rzeczywiście rząd ża­
dnego stanowiska nie zajął. W  
końcowym ustępie swego oświad 
czenia p. Piętak dał wyraz pew ­
nym tezom, które z całą pewno­
ścią nie są jego osobistemi po­
glądami, bo zostały wskazane ja­
ko „niejednokrotne enuncjacje 
rządu", który podnosił w nich 
„konieczność reform" w kierun­
ku’

się ze zgłoszonym przez p. Pięta 
ka postulatem „nadrzędności", 
a mianowicie przy glosowaniu te­
zy, - że Prezydent jest najwyż­
szym przedstawicielem władzy 
Można powiedzieć, że to właśnie 
jest os!Ovyym postulatem rządu. 
W  głosowaniu, " które odbyło się 
w  parę minut po przemówieniu 
przedstawiciela rządu, teza ta 
upadła! Nadomar upadły także 
wszelkie inne wnioski, skutkiem 
czego . wybrano podkomisję, aby 
się v:orjeri towała, co robić wobec 
takiego „wyniku ‘ głosowań. Zu­
pełnie araiogicznie upaała dal 
sza kwest ja (wybór Prezydenta) 
i znów., n zekazano sprawę pod -

PRZED ZAWARCIEM 
UMOWY HANDLOWEJ

RZECZY UZGODNIONE I NIEUZ60DNI0NE
Przygotowany do parafowa weterynaryjnej, na razie niewia- 

I nia układ handlowy polsko - nie- domo. Umowa przewiduje, że
miecki ustala dla Polski prawo kontyngent swin będzie się z ro-

1) uczynienia z urzędu Prezy- wwozu do Niemiec 320 tys. ton ku na rok powiększał.
denta Rzeczypospolitej czynnika. węgla miesięcznie, przmzem kon- Wzamian za to Polska zgo- 
nadrzędnego w państwie, a to tyngent ten powiększa się o ilo- dziła się na przywóz wyrobów
także zapomocą odpowiedniego §ci węgla, które Niemcy przyw'o niemieckiego przemysłu przede-
jego wyboru. j zą do Polski. Pozatem, umowa wszystkiem metalowego i konfek-

2) należytego rozgraniczeni przyznaje Polsce prawo wwozu cyjnego.
zakresu działania władzy ustawo- do Niemiec 200 tys. sztuk świń Będzie to tak zwana „mała u- 
dawczej i wykonawczej.

T*irzegląd prasy

3) zapewnienia 
Rzeczypospolitej 
dawczego.

4)

Prezydentowi 
veta ustawo-

rozszerzenia ustawodaw

[rocznie, która to ilość przezna- mowa”, obowiązująca na jeden
czona jest nie na wolny rynek, rok i w razie niewypowiedzenia
lecz dla fabryk konserw mię- będzie automatycznie obowiązy-
snych, przyczem rząd niemiecki wać na następny rok. 
dał zapewnienie, że dość ta rze- Podpisanie tej umowy zwtią- 

czyeh uprawnień Prezydenta Rze-! czywiście będzie odebrana. Jak zane jest jednak, cnoć nieoficjal-
czypospolitej. I przedstawia się sprawa kontroli mer z przyjęciem umowy likwi-

 = = = = =  oacyjnej przez rząd niemiecki.
Kto wygrał? , Pozatem prowadzone będą je-

  , xze rokowanie w sprawie uchy-
V. -zoraj, w drugim  dniu ciągnienia [em a zakazu WWOZU towarów,

5) odpowiedniego ustalenia za­
kresu władzy rządu i zapewnie­
nia ciągłości prac jego.

6) ścisłego określenia odpo­
wiedzialności poselskiej.

Już te tezy określają, pewne 
konktetne stanowisko. Nie są one 
wprawdzie zbyt szczegółowe, ale 
w swej linji ogólnej dają niewą­
tpliwie przejrzysty i wyraźny 
obraz tendencyj rządu w tej 
dziedzinie, jest w nich niewątpli­
wą wskazówka, że idea ustroju 
prezydjalnego stanowi wykładnik 
programu rządowego w spra­
wach konstytucyjnych: wskazuje 
ha to postulat nadrzędności Pre­
zydenta, rozszerzenia jego upraw 
hien ustawodawczych, veta usta­
wodawczego. Jest aluzja, że w 
każdym razie dotychczasowy sy­
stem obioru Prezydenta nie po­
winien być utrzymany. Jest po­
stulat zapewnienia „ciągłości" 
rządu, w czem najprawdopodo­
bniej należy się domyślać żądania 
zn.ian w procedurze obalania 
rządów przez Sejm. ZaDewne, nie 
jest io wszystko. Ale jest to juz 
dość wiele, by się zorjentować, 
w jalcm kierunku nachylają się 
intencje rządu.

W ten sposób do pewnego sto- 
pnia stało się zadość powsze­
chnie wypowiadanemu życzeniu, 
aby rząd określił swoje stanowi-

, e j  klasy 20-cj polskiej państwowej ^  ^  „ u _
loterji, padły w ygrane na numery . ' . .
następujące: ! ™ k a z  p r z y w o z u  w in , w in  o-

25.000 zł. na N -ry: 48053, 144699.
20.000 zł. na N -ry : 59355, 78420,

193147.
15.000 zł. na N -ry : 58562, 122796.
10.000 zł. na N -ry: 29844, 72728,

141216, 155428.
5.000 zł. na N -ry: 32624, 57220,

59225, 165521, 166832, 181896.
3.000 zł. na N -ry : 35005, 44076,

48814, 51637, 53364, 144557, 150231,
151201, 162039, 181973, 190112.

2.000 zł. na N -ry : 273&0, 34850,
102881, 104507, 106758, 135753,
142041, 155378, 185532, 197315,
202838.

1.000 zł. n a  N -ry: 951, 45355,
50535, 63148, t>4259, 69181, 100269,
120093, 131123, 134745, 140116,
143397, t75701, 181866, 20394G.

600 zł. na N -ry : 59640, 74140,
78276, 78568, 93508, 9416*, 96754,
97629, 122350, 124538, 127378, 131063.
131895, 134701, 138070, 140217,
143949, 147521, 151118, 156817,
J 58856, 159236, 1.60218, 161713,
166380, 168974, 169287, 171817.
174732, 175734, 180315, 188743,
190260, 100417, 191038, 195007,
195140, 195975, 196535, 201062,
207085, 207182, 208548, 209122.
209268, 209361.

Jaka będzie pogoda?
Prawdopodobny przebieg pogody

sko. Jakże teraz ustosunkuje się  w Polsce: 
do łego stanowiska S e im ?  Pogoda chmurna z przelotnym dc

Pewną wskazówkę w tym kie-oŚcv-m II*  s,!ieRiem na zachod" - 
. . .  . kraju, pozatem rankiem jeszcze dosc

. ! £  -T asow anie p rz y  te -  pog^ nie> | ciągu dnia wzrost zach- 
zie projektu B. B., pokrywającej murzema Nieco cieplej.

worowych, konse-w owoców, 
kwiatów, ziemniaków, obuwia la­
kierowanego, Dorcelany, mydła, 
tekstylij, zabawek szklanych, pe­
reł, guzików, automobili, motocy­
kli, fortepianów, luster i t. d W 
raz.e, gdyby Polska przystąpiła 
do genewskiego tozejmu celnego, 
zakazy te odpadłyby automa­
tycznie.

D z ie ń
p o l i t y c z n y

W Y J A Z D  
M IN. K W I A T K O W S K I E G O

W dniu 15 b. m Kwiatkowski u- 
daje się na zaproszenie Rządu Cze­
chosłowackiego dc Pragi w celu wzię­
cia udziału w uroczystości otwarcia 
XX Międzynarodowych Targów P ra­
skich

S P R A W O Z D A N I E  
P  V AS C O N C E L l  O S A

W ydelegowany przez Ligę Naro­
dów dla zbadama możliwości nawią­
zania stosunków komunikacyjnych 
między Polską a Litwą d. VasconceI- 
los, po odbyciu konferencji z przed­
stawicielami M. S. Z. i zebraniu po­
trzebnych materiałów, opuścił w dniu 
wczorajszym W arszawę, udając się do 
Genewy.

P. Vasconcellos r jracować ma 
sp-icjalny raport, będzie złożo­
ny na komisji Ligi Narodów jeszcze 
w bieżąc! m miesiącu.

CZY T o  WYĆ MOiiSf
Za „Giosem Lubelskim ” opisu  

je „Gazeta W arsz.”, jak odbyło się 
zamkniecie seminarjum ochroniar­
skiego (prywatnego) w  Lublinie. 
Była wizytacja, po której wytknię­
to kierowniczce m nóstwo rzeko­
mych usterek i gdy odwołała się 
do Kuratorjum, przyszedł wizyta­
tor i

Zwrócono przcćewszystkiem  
uwagę, jakie obrazy w is n  w  lo ­
kalach szkolnych. I  z ma tetra 
tyczna dokładnością naliczono aż 
ioo  obrazów religijno - m oral­
nych (o zgrozo?!), a tyłku 20 
obrazów przyrodniczych.. A  prze 
cież tego w  szkole polskiej hyc 
nie powinno! D oszukano sit na­
turalnie i innych jeszcze braków  
ale te obrazy religijno - moralne 
najwięcej zaszkodziły.

N o, i —  zamknięto. Naćom iar 
zamknięto z szykanami o których  
tu już pisać nie będzienrj. A le mu­
simy postawić pytahie: czy to jest 
możliwe? N ie to, że zamknięto se­
minarjum, bo to jest fakt, ale to, 
że choćby za jeden z powodów  
uznano te obrazy treści religijnej? 

Toż to poprostu skanoai.
O D R O G I R O ZW O JU  

PR ZY SZ ŁO ŚC I 
Jakgdyby dla podkreślenia czem  

w inna być troska o relig ijno - mo­
ralne w ychow anie m łodzieży, k tó ­
rem u tyle przeszkód staw ia się dziś 
na drodze, krakoarski „Głos N aro­
du” w skazuje, że w ielką falą S2erzy  
się dem oralizacja, k tó ra  dzięki p rą­
dom  liberalnym  je st bezkarna:

naszj narodowa kultura, mu- 
zyna, literatura, teatr reprezento­
wane są przez ludzi stojących  
pod znakiem bezwyznaniowości 
bezwstydu, wolnej miiości, por- 
nografji, przez ludzi bez B oga i 
jakichkolwiek zasad. W ytwory  
kilkuwjckowej 1 kultury naszych  
ojcow  idą w  zapomnienie, jako 
coś, czego powinniśm y się w sty­
dzić, a ustępują m iejsc?1 zagra­
nicznej tandecie, bezwstydowi i 
demoralizacji.

Gdzież ratunek? „Głos N arodu  
odpow iada tern sam em , co cała 
żarow a opinj.a pow tarza s ta le :

uczynić to potrafi jedynie od­
powiednie wychowanie dzieci, 
prowadzone na zasadach zdrowej 
religji, przez dom  rodzicielski i 
szkołę

S koro zaś szkoła coraz częściej 
nie spełnia pokładanych nadziei, po 
zostaje dom , rodzina, a w niej ko ­
bieta: kobieta - m atka. Ale o to  i 
kobieta w wielu w ypadkach ulega 
dem oralizacji: nie szanuje się, sza­
sta się pc zabaw ach, pije, pali, oa- 
t iega od zasad żony, m atk i:

Kobieta musi stanąć do walki
0 sv ą godność, bo ją straciła—  a 
przysłowie powiada: ,ja k a  kobie 
ta —  taki naróc .

M ARSZ G Ł O D N Y C H  
K om uniści próbow ali w  tych 

dn iach  urządzić w k ra jach  eu ro p e j­
skich dem onstracy jno  D iopagan- 
uystyczny .m arsz g łodnych , t. zn 
m anifestację bezrobotnych  przeciw 
..wyzyskow i . n iedołęstw u im peria­
listycznego kapitalizm u”. A kura t 
jednak  w łaśnie odbyw ała się także 
w ielka ucieczka głodnych i m altre­
tow anych rzesz... z Sow ietów . T ak  
że .m arsz g łodnych” —  ale w p rze­
ciw nym  k itiu n h u .

Słusznie pisze o tem  „Kurjei 
W arsz.”, że po tw orne  w ędrów ki 
nędzy kom unistycznej

w yw ołał instynkt życia. 
W ypieranym z ziem chłopom  

rosyjskim, mniejsza, czy chodzi 
tu o W ielkorusów. Białorusów  
czy Ukraińców, grozi śmierć gro­
dowa. Albo śmierć od kul z ka­
rabinów czy kulom iotów.

R ozpoczęła się tłu rru a , r ” - 
sow a w ędrów ka p ized  sie­
bie. Byle precz z katow ni, gdzie
1 modlić się do B oga nie w olno

i żyć Już z trudu rąk własnych— 
n.c wolne .

Idą -więc straszni, płonący r o z ­
paczą, zatruci nędzą, nienawiścią i 
moralnym trądem niewoli, idą bez­
radni, ciemni stępiali —  ku P ol­
sce Idą i samym ruchem swym  
głoszą bankructwo system u który 
ludzi upodobnił do zwierząt. Polska  
ich pizygarma. ale słusznie ostrze­
ga tenże „Kurjer W arsz.”

gdy jednak ta fala głodnych  
wejdzie na terytorjum Polski i 
będzie się zwiększała, mm się ich 
skupi w  zam ierzonych obozach  
koncentracyjnych m ożemy miec 
rychło, na wiosnę, zalew zarazy 
Czy na walkę z nią wystarczą si­
ły nasze —  nzyczne i fi^ans^we 
—  watDiniy. W  r. 19 2 1  m usieliś­
my korzystać z pomocy całego  
świata Przestało to być bowiem  
wewnętrzną sprawą Rosji i spra­
wą Polski. Gdy po całej kuli ziem  
skiej rozlewa się jad propagandy 
wywrotowej i gdy teraz m oże 
grozić Europie rozsianie epide- 
mji —  to również już nie można 
tego uważać za sprawę we- 
wnętrzu: sow ietów .

Ntitd mm
POLSKO - GDAŃSKA

Dnia 5 marca podpisaną zo­
stała ze strony polskiej przez un-- 
mstra Strassburgera nowa umo­
wa polsko - gdańska, regulująca 
na równych prawach obrót arty­
kułów żywnościowych i pierw­
szej potrzeby przez granicę pol­
sko - gdańską.

W krótkim czasie, na podsta­
wie następnych umow, ma byc 
zniesiona również kontrola gran 
'■zna co do innych artykułów

Podpisana umowa wejdzie w 
życie po 14 dniach od daty za­
miany dokumentów ratyfikacyj 
nych ze strony Polski i Wolnego 
miasta Gdańska.

Pot?pa w s d ó te s w ft!
Znakomity poeta belgijski _ Vethae- 

ren, entuzjastyczny piewca i czciciel 
Życia, Potęgi. Siły, w  jednym ze swo­
ich potężnych poematów tak n!sze o 
Zlocie, nazywajac ie Poiegą ófepół- 
czesności: „O, Złoto! Krew nieubła­
ganej siły nowożytnej. Złoto troć 
nów — złoto Gheta — złoto ołtarzy! 
Złoto, serce miliardowe czerwone — 
tłumu! Złoto, które obracasz się na­
około wieków, jak gwiazdy... Złoto 
jednomyślne i Jasne, panując', upar­
cie od morza do morza, od ładu do 
lądu. gdzie maszt sie wznosi, czy szy­
na w dal wyciąga...

O deszczu potworny, -ozoy ony 
na cały świat! O wirze złota, ośle­
piający źrenice!

Złoto: wymiana i podbój. Złoto1 
słońce powszechne — soku życiowy, 
wznoszący się do szczytu i spływaic- 
cy do korzeni... W szystko fest sto­
pione w życiu '.ierpkiem i triurmują- 
cern: w ziocie!”

Skoro, więc, jak mówi poeta, zło­
to jest krw ią współczesnego życia — 
musimy je posiadać. Niestety, nie le­
ży ono na publicznie!. drogach, ani 
jes* rozsypane d o  ludzkich ścieżkach. 
Wielkim- mozołem, niestrudzonym 
wysiłkiem, ciężką praca zdobyć trze­
ba te drobne okruszyny magicznego 
metalu, co dale sile i potęgę.

Kopalni złota, ani złotodamych te­
renów w  Polsce niema. Jest aro- 
miasi w Polsce — jak i w każdym 
kraju — możność zdobycia złota, w 
postaci złotówek, di iga usilnej p a- 
cy, przedsiębiorczości, obrotności, 
inicjatywy, energii, zaDobieghwości, 
oszczęcirmści.

Jedną z największych zbiornic 
ludzkiego złota w Polsce — jest 
P. K. O. Ten wielki skarb złoty ze­
brany jest tam ze złotówek i gro­
szy — drobnych kropelek potu ludz­
kiego.

- S tarajm y-ż się aby i nasze zło­
tówki, rezultat naszych \vv«!fic6w zna­
lazły się w P. K. Q., abi stanowiły 
nasz zapas, nasz złoty iunausz na 
wszelki wypuJSk.

Bądźmy uczestnikami złotego 
skarbu. Cł
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JRRAWY ZAGRANICZNE

Antysemityzm w nowej Polsce!

W  prasie zagranicznej po jaw ia­
ją się od czasu do czasu artykuły 
na tem at antysem ityzm u w Polsce.

W  berlińskim  dw utygodniku 
„D ie Z eit” podany został pod po­
wyższym  tytułem  spokojny  artykuł 
p. A. W inohradsk iego  podający 
jednak  tylko zjaw iska zew nętrzne 
bez dostatecznego w niknięcia w ich 
bezpośrednie i dalsze przyczyny.

T w ierdzi p. W inohradsk i, że a n ­
tysem ityzm , jako  polityczna ten ­
dencja, jest sym ptom em  chorego 
społeczeństw a i że polityczny an ty ­
sem ityzm  jest najw iększym  w ro ­
giem  rea lnej i dem okratycznej po ­
lityki. Społeczeństw o żydow skie nie 
je s t w P olsce jednolitem . Część, 
bardzo  zresztą niewielka, zlana 
jest całkowicie z ludnością polską 
i różni się od niej tylko pochodze­
niem  i religją. Cała zaś pozostała 
m asa żyje w sw ego rodza ju  ghet- 
to, odseparow ana od reszty społe- | 
czeństw a, ku ltyw ując swe w łasne 
obyczaje. P oza tem  istnieje wielki 
odłam  żydów, uw ażających się za 
obyw ateli Polski, lecz należących 
do m niejszości narodow ej, tem bar- 
dziej oryginalnej, że nie zlokalizo­
w anej na żadnem  ściśle określonem  
te ry to rjn m  kraju .

P od  względem ekonom icznym  
żydzi w P olsce objęli g łów nie h a n ­
del, _ wszelkiego rodzaju  pośredn i­
ctwo, wiele rzem iosł —  głów nie 
kraw iectw o, —  bankow ość i finan ­
se o raz wielki przem ysł, przedc- 
w szystkiem  w łókiennniczy.

W  m iastach żyje tłum  p ro le ta r­
iuszy żydowskich, obok tysięcy in 
tełigencji oddanej w olnym  zaw o­
dom .

WieTć m ajątków  ziem skich jest 
w rękach żydow skich, lecz d rob ­
nych gospodarstw  . rolnych bardzo 
mało. .  .1,

N aogół jest to  św iat bardzo  ró ż ­
norodny , obejm ujący najw iększych 
p o ten ta tów  finansow ych obok n a j­
sk rajn ie jszej nędzy.

W  pierw szych latach niepodleg­
łej P o lsk i istn iał silny prąd  an tyse­
micki w całym kraju . P óźniej, pod 
naciskiem  akcji parlam en tarnej i 
opinji, prąd  ten złagodniał. Is tn ie ­
je jednak  jeszcze—  w edług p. W . 
— wiele ograniczeń żydów' w Pol- j 
sce: num erus clausus (?) na n ie­
k tó rych  fakultetach, dostęp do 
urzędów  (?), do arm ji (?) i do j 
służby technicznej

P ierw szym  fatalnym  skutkiem  
tak iego  położenia żydów' w Polsce 
jest to, że żydzi cznją się obyw ate­
lami drugiej klasy —  co Polacy do­
b rze pow inni rozum ieć po ostatnich 
swvch przeżyciach. Jest to  jedna z 
najw iększych przeszkód do asym i­
lacji co dla Polski, m ającej za wiele 
m niejszości, nie m oże być bez zna­
czenia. Żydzi zaś byliby skłonni do 
asym ilacji, gdyż ich in teresy  eko­
nom iczne są najściślej zw iązane z 
polskiem i.

P rzez usuw anie żydów' od ogól- j  

no - państw ow ych stanow isk  traci 
Polska w ielu w ybitnych ludzi. D o- I 
w-odem tego B ergson, jeden z b.

N A SZ E  I N IE  N A SZ E  W IN Y

ministrów' finansów  francuskich i 
członek rządu labourzystów  — 
wszyscy tiz e j synow ie polskich ży­
dów. zm uszonych do em igracji.

N a tc  jest jeden sposób: tra k ­
tow anie społeczeństw a żydow skie­
go n arćw n i z polskiem , by czuło 
się u siebie.

W  dziedzinie ekonom icznej w in­
na PcJska więcej w ykorzystać talen 
ty żydowskie, ale d latego trzeba 
usunąć dotychczasow a ogranicze­
nia.

Żydowskich przemysłowców' nie 
popiera się (?) w ich wysiłkach 
zdobyw ania rynków  zagranicz., bo 
to  ,.nie jest nasz przem ysł”. Rzeczy 
wiście, większy przem ysł w Polsce 
jest praw ie całkow icie w rękach cu 
dzoziem ców  i żydów.

W szyscy wielcy p a trjo c i: C zar­
toryski, M ickiewicz, Lelewel aż do 
P iłsudskiego nie zapom inali o ży­
dach w swych m arzeniach o przysz 
lej zm artw ychw stałe j Polsce.

W  Polsce nietyle praw'a dotyczą 
ce żydów należałoby zmienić, ile 
raczej stosunek  i praktykę życio­
wą.

Tyle p. W inohradsk i.

N ie pow iedział on nic szczegól­
nie now ego, o ile chodzi o opiso­
wą stronę kw estji żydow skiej w 
Tolsce. W  wielu punktach uwagi 
te są naw et zupełnie słuszne.

N atom iast nic tra fia  w sedno 
au tor, gdy czyni w yrzuty, że pod 
w zgiędem  spraw y żydow skiej jest 
w P olsce inaczej, niż na Zachodzie. 
Test inaczej, bo... jest inaczej! N i­
gdzie na Zachodzie żydostw o nie 
stanow i tak  pow ażnego odsetka 
ludności k ra ju , jak w Polsce n i­
gdzie tam  n ie ogarnęło  ono tak  w y­
łącznie pewnych działów  życia, n i­
gdzie nie staw iło takiego oporu  pro 
cesom asym ilacji i nigdzie nie n a ­

przykrzyło się tak ludności rdzen­
nej, ja k  u nas ’

■ D ecydującym  jest m om ent nad­
m iaru żydów  w Polsce. Żydzi sa­
mi siebie pauperyzują ponieważ sa­
mi siebie zjadają w w alce konku­
rencyjnej. Biedny p ro le ta rja t ży­
dow ski w jbudza  litość, ale rów ­
nocześnie trw a uporczyw ie w ciem 
nocie i nie chce w ejść na ten po­
ziom kultury, k tó ry  um ożliw iłby 
mu postęp gospodarczy i społecz­
ny. Tzolacja mas żydow skich sama 
w yw ołuje i u trw ala  obcość żydo- 
stw a w kraju . Gdy zaś już naw et 
p ro le ta rja t ten wychodzi z ghetta, 
to  rzuca się w objęcia kom unizm u. 
S tw ierdzone jest. że fundam entem  
kom unizm u w P olsce jest żydo­
stwo. P ozatem  sta tystyka dowodzi, 
że żydostw o jest najbardzie j p o d a t­
nym grun tem  przestępczości: fał­
szerstw a, kradzieże, paserstw o, han 
del żywym tow arem , prosty tucja, 
uchylanie się od w ojska i t. d. k rze­
wią się najłatw iej w sferze żydow ­
skiej.

Społeczeństw o polskie musi b ro ­
nić się przed przed tem i n iebezpie­
czeństw am i. P rzem aw ia tu  prosty 
instynkt sam ozachow aw czy, któfy 
jest czynnikiem  żywiołowym  P rz e ­
ciw działanie musi się zrodzić prze- 
dew szystkiem  w śród sam ych ży­
dów, k tórzy  muszą zrozum ieć, że 
P olska nie ponosi odpow iedzialno­
ści za skom plikow anie się p roble­
mu żydow skiego i że regulow ać go 
m oże tylko etapam i i tylko przy 
w ydatnej pom ocy sam ych żydów.

P rzy  o bustronnej dobrej woli 
pokojow e rozw iązanie kw estji ży­
dow skiej w Polsce zapew ne nie bę­
dzie niem ożliwe. N ie jest to  jed- 

j'nak w żadnym  w ypadku problem , 
k tóry  dałby się rozw iązać doraźnie.

[ D ługie dziesiątki lat, jeśli nie wie­
ki —  go tw orzyły  i tylko czas m o­
że przynieść załatw ienie

NIEUDANE ROKOWANIA
O POWSTRZYMANIE DOPŁYWU ROBOTNIKÓW POLSKICH. 

GDAŃSK, 7 marca (tel.). — ską. Każdy nowoprzybyły robo­
tnik tę klęskę pogłębia.

Rozmowy, prowadzone popr^e- 
Gdańska robotników polskich, dlnio w Gdańsku przez władze 
wywołały w sferach gdańskich miejscowe z ministrem Strassbur- 
przygnębiające wrażenie. Gdańsk gerem, a później w Genewie przy

Układy polsko - gdańskie w spra­
wie ograniczenia dopływu do

ma na miejscu 20.000 bezrobot­
nych, co już jest dla niego kłę-

WŁ0SKA POLITYKA
południowo - wschodnia

W IE D E Ń , 7 marca (teł.) —
Kom isja Parlamentu Greckiego dla 
spraw, zagranicznych zatwierdziła a ze 
ostatecznie umowę grecko - turec- mm. Strassburger. Premjer, ani 
ką, regulującą ostatnie kwestje spor żaden z członków rządu nie był 
ne między obydwu państwami. ob  na ob rad ach  co  
W krótce spodziewane jest zawarcie J . . .

Lidze Narodów, nie dały nic po­
zytywnego. Podtrzymywano jesz­
cze nadzieję na rozmowy war­
szawskie, dokąd na czele delega­
cji udał się prezydent Senatu 
gdańskiego. Konferencja odbyła 
się pod przewodnictwem Wyso­
kiego Komisarza Ligi Narodów, 

strony polskiej wystąpił

traktatu przyjaźni i arbitrażowego 
między Grecją i Turcją.

W ypadek ten, tak  zdaje się w 
sobie oderw any, jest jednak  jednem  
z ogniw  oddaw na już celow o p ro ­
w adzonej polityki zagran icznej M u- 
ssolim ego.

P unk tem  w yjścia były rzym skie 
konferencje w ielkanocne w 1928 6 jednocześnie powstfzy-
r. P rzy jechał w tedy do R zym u tu - mani zostaną robotnicy niemiec-

dotknęło przedstawicieli Gdań­
ska.

Układy doprowadziły do wyni­
ku negatywnego. Ze strony pol­
skiej wyrażono jedynie zgodę na 
powstrzymanie napływu polskich 
robotników w ciągu jednego ro-

DYKTATURA NAD B E R L I N E M
p r o j e k t  n o w e g o  s t a t u t u  d l a  m ia st a

BERLIN, 7 marca (tek). — W bie- Rada wybiera pozatem W ydziaj 
żącym miesiącu ma być uchwalony tniejski z 29 członków, którego posie- 
now y statut dla m iasta Berlina, któ- dzenia są tajne. Przewodniczy nad- 
ry zmienia zasadniczo dotycliczaso- burmistrz, 
wy ustrój samorządowy tej olbrzy-

Zarząd poszczególnych działówmiej gminy.
spoczywa na poszczególnych komi- 

Według projektu Rada miejska sjacjli które są organami nadburmi- 
skiada się ze 150 członków, wybie- stria> pod jgg,, przewodnictwem, lub 
ranych przez ludność m iasta na 4 la- naznaczonych przez niego zastęp- 
ta. Rada wybiera nadburmistrza na ców 
lat 12, który jest zatw ierdzany przez
ministra spraw wewnętrznych i nie Do pomocy w sprawowaniu urzę- 
musi być radnym. Nadburmistrz po- du wybiera Rada, niekoniecznie ze 
siada władzę prawie dyktatorską. Mo- swego grona trzech fachowych bur­
ze on zawieszać uchwały Rady miej- mistrzów, oraz kilku sekretarzy na 
skiej, o ile stoją one w sprzeczności lat 12. Wszyscy są płatnym i urzęd- 
z interesami miasta. Pozatem, może nikami, podobnie jak i nadbur- 
bez uchwały Rady wydawać wszel- mistrz.
kie zarządzenia w nagłych wypadkach. Miasto dzie|i slę na pow;atVf któ. 
Pozatem przewodniczy on z praw em  ^  n)e może być n,. Ra_
głosu na zebraniach Rady, oraz wy- . . . . ._ . . da powiatowa składa się z radnych
działów. Zebranie Rady zwołuje wte- . . . .  , • , ,. , .. * miejskich 1 powiatowych w liczbie
dy, „gdy wymaga tego położenie .  . , , . , .24, która może być jednak podwyż­

szona do 39. Posiedzenia Rady nie 
s? publiczne. Rada powiatu wybie­
ra burmistrza powiatowego, radców, 
i komisje zarządzające. Burmistrz po­
wiatu posiada w swym  okręgu po­
dobne praw a co nadburm istrz na te ­
renie całego miasta.

W ładzą nadzorcza jest nadprezy- 
deut prowincji Brandenburskiej, który 
może zawieszać uchwały rad powia­
towych i miejskich. On też zatwier­
dza burmistrzów powiatowych, wszel­
kie ważniejsze uchwały, dotyczące 
majątków, a naw et sprawę zmiany 
nazw ulic.

W ten sposób samorząd Berlina 
zostanie poważnie ograniczony i 
skoncentrowany. (Gb).

Stosując gruboziarnistą;pastę do zębów,
doprowadzacia je powoli, lecę systematycznie do zupełnego  
zniszczenia. Bądźcie przezorni i używajcie do czyszczenia 
zębów jedynie znaną d r o b n o z i a r n i s t ą  pastę do zębów  
O D O L .  Posiada ona niezwykle przyjemny smak, czyści 

i utrzymuje zęby w dobrym stanie.

recki m inister spraw  zagranicznych 
R udszi - Bej. W k ró tce  patem  
przybył tam  rów nież —  już po raz 
trzeci w tym  roku  —  grecki m ini­
ster spraw  zagr., M ichalakopulos. 
P raw ie że jednocześnie odwiedził 
Rzym i M ussoliniego m in ister Za­
leski, a poprzednio  M ussolini kon ­
ferow ał z hr. R ethlenenj. P o  po­
w rocie do T u rc ji Ruszdi - Bey kon 
ferow ał z bułgarskim  m inistrem  Bu 
rowem.

Taki był początek całej akcji, 
k tó ra  w kró tce wydała obfite ow o­
ce

?2 <)~ niaia 1928 r .zaw arty  został 
trak ta t przyjaźni między W łocham i 
i T urcją . 23 w rześnia 1928 r. m ię­
dzy W łocham i i Grecją. 17  sierpnia 
tegoż roku  między T u rc ją  i W ęgra­
mi. Między Polską i W ęgram i 
doszło do paktu, do k tórego  się 
przyczyniły w zajem ne wizyty m ini­
strów  V alko i Zaleskiego w W a r­
szaw ie 1 Budapeszcie, a nie bez 
wpływ u m usiała być w izyta m ini­
stra  G randi‘ego w stolicy W ęgier.

B ułgar ja  i T u rc ja  zaw arły tra k ­
ta t w m arcu 1929 . B ułgarja  i W ę­
gry 29 lipca 1929 r. M iędzy W ło ­
cham i i Polską zapoczątkow aną zo­
stała polityka w zajem nego zbliże­
nia, zadokum entow ana podniesie­
niem poselstw  do rzędu am basad.

' W  całym tym łańcuchu  brakło  
jeszcze dw u ogniw : ułożenia s to ­
sunków  między T u rc ją  i G recją i 
między B u łgarją  i Grecją.

W  tym  kierunku  działał m ini­
s te r G randi w czasie swej rew izyty 
w A tenach i A ngorze.

K em al - P asza zgodził się na 
rozstrzygnięcie spornych kw estyj 
tyczących się ludności tu reckiej w 
zachodniej T racji i t. zw. greckich 
em igran tów  w K onstan tynopo lu , 
przez sąd neutralny. S praw ę finan- 

■, sow ą w yrów nał w łoski m inister fi­
nansów , Yolpi w swych podróżach 
do GreCji i T urc ji, k tó re j skutkiem  
była pożyczka ,.Banca Com m ercia- 
le” dla T urc ji „O w oc już d o jrza ł” 
— ośw iadczył potem  V enizelos w 
P arlam encie, mimo, iż przedtem  
stw ierdził, że przez tra k ta t L o zań ­
ski G recja w yrzekła się swej „poli­
tyki b izan tyńsk ie j”.

P ozosta ły  jeszcze do u regu low a­
nia kw estje sporne między B ułga- 
rją i Grecją. Nad tem pracu je  już 
w ytrw ale dyplom acja w łoska i an ­
gielska w Sofji i A tenach i przy­
gotow uje g ru n t pod niedaleki tra k ­
ta t przyjaźni.

Nie minęło jeszcze dwóch lat od 
w ielkanocnych rzym skich konferen 
cy.i, gdy włoski plan we w schodnio- 
południow ej E urop ie  został już  cał 
kow icie zrealizow any. . 4

cy.
Poza tem Polska proponowała 

wprowadzenie na terenie Gdań­
ska ubezpieczenia bezrobotnych, 
okazując gotowość wzięcia na 
siebie części ciężarów z tem, że 
oczywiście, przyznany jej zosta­
nie pewien wpływ w zarządzie 
ubezpieczeniowym, na co przed­
stawiciele Gdańska się nie zgo­
dzili.

Dla Gdańska pozostaje więc 
nadal kwest]a bezrobotnych nie­
rozwiązana. 0j

Nr. 4566/29.
KOMORNIK przy Sądzie Grodz­

kim w W arszawie rew iru XIX, za­
mieszkały przy ul. Hożej N r. 1 1 , na 
zasadzie 1030 a rt. U. P. C. podaje 
do publicznej wiadomości, że w dniu 
13 m arca 1930 r. od godz. 10 zrana 
w W arszawie, przy ul. Sosnowej, od­
będzie się sprzedaż przez licytację ru ­
chomości, należących do O skara Te- 
nenblatta, wł. f. „Wolfson i Tenen- 
b la tt“, składających się z mebli, oce­
nionych na sumę 700 Zł.

Snis i szacunek rzeczy, mogą być 
przejrzane w dniu licytacji.

W arszawa, dnia 10 II 1930 r.

N r. 2663/29 r.
KOMORNIK przy Sądzie Grodz­

kim w W arszawie rew iru XIX, za­
mieszkały przy ul. Hożej N r. 11, na 
zasadzie 1030 a rt. U. P. C. podaje 
do publicznej wiadomości, że w dniu 
13 m arca 1930 r. od godz. 10 zrana 
w W arszawie, przy ul. Grzybow­
skiej 94, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości, należących do 
Stanisław a Morawskiego, składają 
cyeh się z kandelabru mosiężnego z 
figurkam i, ocenionego na sumę 600 
Złotych.

Spis i szacunek rzeczy, mogą być 
przejrzane w dniu licytacji.

W arszawa, dnia 7 11 1930 r.

Nr. 1624/29 r.
KOMORNIK przy Sądzie Grodz­

kim w W arszawie rew iru XIX, za­
mieszkały przy ul. Hożej Nr. 11. na 
zasadzie 1030 a rt. U. P. C. podam 
do publicznej wiadomości, że w dniu 
13 m arca 1930 r. od godz.. 10 zrana 
w W arszawie, przy ul. Chłodnej N r. 
43, odbędzie sie sprzedaż przez licy­
tacjo ruchomości, należących do f i r ­
my „Wolfson i Tenenblatt”, sk ładają­
cych się z kasv ogniotrwałej i w ar­
sztatów tkackich, ocenionych na su­
mę 1700 Zł.

Snis i szacunek rzeczy, mogą być 
przejrzane w dniu licytacji.

W arszawa, dnia 12 II 1930 r.

O D N A W IA JC IE
PR E N U M E R A T Ę
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" ItE/Ł SOCJALISTYCZNY A KATCLICKI
JA K  R O Z U M IE M Y  W Y C H O W n  N I E  D Z I F C c  A ?

Socjalista niem iecki, K u rt Loe- za szaiony rozm acli we w szystkich
wer.stein, w swem  dziełku .D ziec­
ko, jako  zaczątek przyszłego społe­
czeństw a" przedstaw ia nam  bardzo 
w yraźnie typ dziecka i pracy  nad

kierunkach.
D ziecko katolickie m usi być rów 

nież nowoci-esnem, obytem  z o ta­
czająca go kultHrą i zdobyczam i

niem  w edług za^ad i ideału 3oeja- . techniki, ułatw iającem i życie. Dziec
ko m usi w tern czuć się sw obod- 
nem, jak  w wielkim rodzinnym  p a­
łacu natury , stw orzonej przez B o­
ga. a udoskonalonej genjuczem  ludz 
kim. *■ i "i i , ■ f

listy czn ego.
Socjalistyczni przyjaciele dzie­

ci dostosow ują się do atm osfery  
czasu, w ykorzystu jąc ak tualne  z ja ­
w iska społeczne do swych celów. 
H asłem  ich jest: „N ow ocześnie — 
więc dobrze" N ie spo tykając w 
sw yir etycznym  św iatopoglądzie 
żadnych przeszkód w dzisiejszych 
w a rn ik a c h  życia i w ym aganiach 
społecznych i jednostkow ych, k tó re  
raczej w ich k ierunku  iaą, osiąga­
ją  łatw o sw ój cel, p o -ą g a ją c  i en­
tuz jazm ując  starszych  i dzieci, k tó ­
rych podbija tra fn e  uaerzenie w 
strunę  dzisiejszego życia.

T rzy  są zasadnicze lin je pracy 
w ychow aw czej socjalistów  nad 
dz iećm i: zeświecczenie —  laicyzm 
pow szechny, kollektyw izacja—  zni- 
welo anie i zm asow anie wszystkich 
bez różnicy płci i stanu  i unuasto- 
w ien ic” dziecka, w ciągnięcie gu  w 
w ir w ielkom iejskiego życia, nietyl- 
ko‘ pod względem  zżycia się z jego 
techniką i ruchem  ale i z jego za­
gadnieniam i soołecznem i i psy­
chiką.

Z takiej szkoły w ychodzą jed­
nostki uśw iadom ione w w alce klas, 
krytyczne w stosunku  do władzy, 
sam odzielne i bojow o nas tro jo n e  
aren g ijn e  i po ludzku dobre, lecz 
bez głębszej ideologji, ani wyższych 
ideałów  i pozbaw ione dziecięcej 
p rosto ty  i naiwności.

i -'Socjalistyczni pizyjaciele dzieci 
o rgan izu ją się do pracy nad dzieć­
mi robotników .

W  ram ach  tego schem atu  zna­
leźć jię m uszą tysiączne w arjan ty , 
dostosow ane niem al do każdej in­
dyw idualności, k tó re  zręczny, a ko 
chający dzieci w ychow aw ca” wy 
czuje i w prow adzi w czyn.

Cel ogólny pozosta je  jednak  
zaw sze ten s a m : by dać św iatu
praw dziwe dzieci ludzkie, a za ra­
zem Boże, jago fundam ent przysz­
łego, lepszego społeczeństw a.

ki
należy la icyzm ow i" przeciw staw ić 
w ychow anie re lig ijne; niw elacji — 
przeciw staw ię różniczkow anie, a 
sz tucznem u i gorączkow em u w pro­
w adzaniu w wielkomii jskie życie— 
zbliżenie do życia n a tu ry  i pogod­
nego.

M etodę i zakres pracy określają 
trzy  decydujące tu ta j czynnik ': 
dziecko, rodzina i czas.

D ziecko trzeba jaknajd łuże j u- 
trzym ać w sw ej dziecięcości nie 
zryw ać zaw cześnie i b ru ta ln ie  z je ­
go duszy czaru  dziecięctw a, p rosto  
ty, świeżości i bezpośredniej, ni- 
czem niesfałszow anej reakcji d u ­
szy. S trzec je  należy przed zbyt 
wczefnem dojrzew aniem  i s ta rz e ­
niem, przed w ie lk o m ie jsk im  zbla­
zowaniem  i party jną  bojow ością. 
D ziecko nie pow inno być nigdy 
m in jaturą człow ieka dorosłego. N ie 
po trzeba nami ani m łodocianych za­
konników  i zakonnic, ani zapraw ia 
jących sie polityków  i fanatyków . 
C nót społecznych dziecko nabędzie 
łatw o i n iepostrzeżenie w życiu gro 
madriem, a przedew szystkieni ro- 
dzinnem.

K ato licka p»dagogika nie odry­
wa dziecka od rodziny, ale je z 
nią jeszcze ściślej łączy.

Dziecka nie tresu je  się tylko 
nazew nątrz i nie poddaje się .dei 
walki klas, jako  m otyw om  działania 
ale zasadom  wiary, przenikającym  
duszę dziecka od zaran ia  atm osferą 
nadprzyrodzoną i kierującym  je; 
w zrok  i dążenia ku ideałom  naj­
wyższym. W

O  roli
Kościoła katolickiego w Kanadzie

WŚRÓDJ1SIĄŻEK
D laczego douiagjj-,, su, katolicy 

zw ro tu  kościołów  katolickich prze­
robionych na cerkw ie? W ilno. r. 
1930 (O zw ro t kościołów  katolic­
kich nr. 1), str. 32 .

Je st to  treściw a b roszu ra  w yjaś­
n ia jąca sm utne dzieje skasow ania 
U nji przez ca ra t rosyjski i zaboru 

,na rzec! praw osław nych św iątyń ła 
cińskich i unickich. T y tu ł praw ny 
K ościoh. katolickiego do jego m ie­
nia je s t niew ątpliw y - i K ościół z 
p retensyj swych słuaznych zrezy­
gnow ać nie może, zwłaszcza, że 
tysiące kato lików  na naszych k re ­
sach w schoanich  obyw ać się m u­
szą bez kościołów , n iepraw nie za- 
garu ję tych  przez Cerkiew  P ra w o ­
sławną.

B roszurę uzupełniają listy p a ­
stel skie ks. B iskupa Łozińskiego 
do praw osław nych diecezji pińskie 
i ośw iadczenie A rcyoiskupa w ileń­
skiego, ks. Jałbrzykow snJego w 
spraw ie rew indykacji K ościołów .

B roszura  ta pow inna ukazać się 
rów nież w przekładz.e rosyjskim , 
ruskim  i białoruskim  by m ogła 
do trzeć do ludności bałam uconej, 
co do isto ty  spraw y, przez polity 
ków cerkiew no - praw osław nych

Ks. Nikodem  Ludomir Cieszyn- 
ski. Roczniki katolickie na Rok
P ańsk i 1930 R ok V II I  (w spó łp ra­
cowali księża: di. W acław  K osiń-

dr. Mi-

P an a  Jezusa. S tr. 538. 
„R oczniki kato lick ie” ks. N i-

„New W orld” w  ten sposób komen­
tuje sympatię obywateli Stanów 
Zjednoczonych do Kanady:

„Niema zapewne na św 'ecie kra­
ju. gdzierby Kościół katolicki tak opa­
nował życie swych dzieci. Cechuje 1 ski (ruch  katechetyczny)
je jedyna w swoim rodzaju prostota, 
zachwycająca uprzejmość i to, że 
prawie niem a wśród mch przestęp­
ców. Zdumienie może wzbudzić wis - 
domeść, że w prowincji O utbec w 
12.000 miast i osad niema ani jedne­
go pokcjanta. Ody się pizejeżdża 1 kodem a C ieszyńskiego m ają u sta -
przez ten kraj albo przez cudowne loną dobrą sławę i są  pierw szorzęd- 
drogi gór św. W awrzyńca, to  zaraz “nem  źródłem  w iadom ości, dotyczą- 
dostrzega się dominujące znaczenie | zych spraw  katolickich w całym 

v . . , . Instytutów religijnych. Istotnie w  i y - . świecie, bez k tó rego  tru an o  się
e s rony  j  | c.- ,e^ ^ |  •a ‘r®glj  **!»• Kanadyjczyków * •fraiiciisktch Ko-I ebe jść  działtfczorr i pracow nikom  

1 i akcji społeczr.ei w sio d  dzieci . . ..  . „ , i .  , .-  , . ,sciol odgrywa, olbrzym ą rolę. Wsku- kato l.ckim  w każdej dziedzinie :yr>
tego tego są oni wzorowymi obywa- cia społecznego. W ydaw nictw a po-
telami. Gwałt, jako środek prawny, 
nie jest ani pożądany ani uw ażany za 
potrzebny. Doceniając wielką w aż­
ność życia społecznego, uznają oni 
prawa bbznich i szanują je. Prawo 
Boże i kulturalne przestrzegane są

S z R o ln i ctw o
katod J ile  w Stanach Zjedn.

W ydział o św ia to?? towarzystwa 
„Catholic W elfare Conference” wydał 
niedawno sprawozdanie o Siar s 
szkolnictwa katolickiego w  Stanach 
Zjednoczonych. W edług tego spra­
wozdam.,, ogólna liczna szkół kato­
lickich w  tym kraju w r. 1928 w yno­
siła 7.664, ogólna liczna uczące! się 
młodzieży — 2.201.942. W  tern byto 
646.535 chłopców i 67C.4Ó5 dziewcząt. 
W pozostałych szkoLch, do których 
uczęszczało 878.942 dzieci, chłopcy 1 
dziewczęta uczyli się razem

W  okresie dwóch lat od r. 1926 
do 1928 przyrost katolickiej dziatwy 
szkolnej wyniós 90.382 co stanowi 
4,28 proc. liczby ogólnej. W  tyiri sa­
mym czasie przybyto 215 katolickich 
szkół początkowych, czyli 2,88 proc.

Między r. 1926 a 1928 liczba nau­
czycielstwa, zatrudnionego w katolic­
kich szkołach początkowych, wzrosła 
z 55.155 ao 59.013; przyrost zatem sił 
nauczycielskich wyraził się liczbą 
3.858, co stanowi 6,98 proc. Ogólna 
liczba nauczycieli stanu duchownego 
wynosiła 54.830 czyli o 3.899 więcej 
niż w r. 1926. Swieck;ch sił nauczy­
cielskich było 4.183; w  porównaniu z 
rokiem 1926 liczba ta nie uległa pra­
wie żadnej zmianie.

chał K o rd a  (ruch  litu rg iczny), H u ­
gon K ró l (m isje). N akładem  a u to ­
ra. P oznan . 1930 . Skład głów ny
u au to ra  w P oznaniu  przy  kościeD ™uczycielami * -536 uczniami; ar-

Pierwsze miejsce należy do archi­
diecezji Chicago z 364 szkołami, 5.070 
nauczycielami i 180.128 uczniami. Na­
stępne miejsca zajmują: archidiecezja 
PbiladNphia z 28! szkołami 2.582

chid:ecez'a New York z 23-* szkołami, 
3.434 nauczycielami i 109.705 ucznia­
mi: diecezja Brooklyn ze 193 szko­
łami, 2.785 nauczycielami i 102.126 
uczniami. (KAP.).

dobnego do „R oczn ików ” niem a w 
żadnym  innym  k ra ju  i m ożem y 
śm iało się szczycić dziełem ks. Cie­
szyńskiego w obec m nycb narodów  
katoiickicn.

\V roczniku V II I  (na rok 1930) 
tam nie z wyrachowania, lecz prawi i j w sposób Dardzo in teresu jący  w 
.n tynktownie. Życie rodzinne roz- j dziale Polska (najobszerniejszym ) języka b iałoruskiego w nabożeń

W  działach pośw ięconych innym 
k ra tom  ciekawe są relacje  o życiu 
K ościoła w A m eryce i o prześlado­
w aniu chrześcijan  w Rosji.

Ks. A a. Stankiew icz. Rodrm ja 
m ow a u  św iątyniach, 1929 . W ilnia. 
S tr. 192 . "j

K siążka ta pośw ięcona spraw ie

wija się wspaniale, mimo, żt rodzi- podane zostały fak ty  z roku  ubieg- 
ny są bardzo duże A poniew aż łego ilustru jące  życie K ościoła w
główną siłą w życiu Kanadyjczyków 
francuskich jest Kościół, więd nie 
można zaprzeczyć, że on to właśnie 
zdołał doprjw adz.ć do  takiego stanu 
rzeczy". ,

naszym  k<-aju, w  tern serdeczne 
w spom nienie o ś. p. A rcybiskupie 
H iyrriew ieckim . Godne są rów nież 
uw agi karty  dotyczące naszych sek 
cia<-zy.

stw ach aodatkow ych w kościołach 
katolickich, napisana jest przez 
znanego działacza białoruskiego, 
ks. S tankiew icza i m oże być u w a­
żana za przyczynek ao  h isto rii ru ­
chu b iałoruskiego w ujęciu białoru- 
skiem.

i i e h  c z y  ny
D N O  N £ D Z Y . —  W Y U Z D A N E  PRO SC EN K I

ST R A SZ L IW A  
R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć

P raw dziw a sensacją na >-ynka 
w ydaw niczym  niem ieckim  jest po ­
wieść E. F inka „Jestem  głodny 
(M ich h u n g ert) . A u to r, jak ongiś 
K n u t H am sun  opisuje, au ten tycz­
ne swe przeżycia w w alce o byt 

Pow ieść poryw a sugestyw nem  
odtw orzeniem  sm utnej, nn ita lne j 
p raw dy życiowej.

Dzięki pom ocy jednego z p isa­
rzy pow ieść znalazła nakładcę, k tó- 

ten sposób dusza ry dziś już dorab ia  się m ajatku  na 
dziecka zostaje  um ocniona od we- w ielotysięcznych nakładach. Oczy- 
w nątrz. Życie z w iary w inno być wiście i au to row i przypada jego 
w dziecku pogłębione przez życie część. Lecz au to r  nie zgłasza się. 
kościelne i w yrobienie św iadom ości I tu  tkw i p o in t‘a całej te j niezwyk- 
i poczucia obyw atelstw a w koście- łej spraw y
!e czego, niestety, nie widzi się czę O kazu je sie. że nieszczęsny au- 
sto  w śród większości katolików7. ł o r nie doczekaw szy się tan tjen iy  i 

W  reszcie w te j pracy nad dziec- sław y w yem igrow ał do A m eryki- -  
kiem musi być w z:ęty pod uw agę za chlebem . P rzed pół rokiem  do- 
czas, który, przeżyw am y, a który niósł naw et sw em u m ecenasowi, 
mimo swych wielu u ;em nych stron , że otw iera mu się m ożliw ość obję- 
podbija nas i pociąga i każe się cia roli s ta tysty  w jednej z w ytw ór 
kochac za to  sw oie tem po życiowe, . n i w Los Angeles,

„Z w rócono  już uw agę na mą 
w ychudłą, w yblakłą tw arz  n o to ­
rycznego nędzarza! Czekam  zarob­
ku, jak  zbaw ienia!”.

P o  te j w iadom ości po Finku 
wszelki śład zaginał U śm iech lo­
su przyszedł na dno jego nędzy za- 
późno. s

H IC  JE N  A  M O R  A l,N A
W  jednem  z kin w yśw ietlają 

obraz p. t : : H ig jena seksualna.
W  naszych kinach nieraz już 

w yśw ietlano tego rodzaju  filmy.
Lecz cała ta  akcja uśw iadam ia­

jąca niewiele jest w arta . Gdyż 
w łaśnie kino i tea try  są dziś jed­
nym  z najgroźniejszych  rozsądni 
ków dem oralizacji i pornografji.

A przecież naczelnym  obow iąz­
kiem insty tucy j rozryw kow ych jest 
dbać —  nazw ijm y to —  o higjenę 
m oralną społeczeństw a.

N ie będzie po trzeba uśw iada­
m iać o g roźnych  sku tkach  rozpu­

sty, gdy nie będzie się do niej za­
chęcać i wabić.

T ym czasem  kina nasze w zap ro ­
w adzonych przedstaw ieniach re- 
w jow ych iio łdują cynicznie ja sk ra  
w ej pornografji. Zw łaszcza dzieje 
się to  w kinach drugo-i trzecio ­
rzędnych, gdzie „p o p isu ją” się „ar- 
ty śc:” w ątpliw ego gatunku.

Scena sta je  się tam  rozsądni 
kiem kom pletnego rozpasania, nie 
liczącego się z żadnem i względam i 
F ryw olna piosenka, ilustrow ana wy 
uzdanym  tańcem , depraw uje dusze 
ludzkie.

N iefo rtunn ie  w yróżnia się w 
tym  w7zględzie kino „Z nicz”. P o p i­
suje się tam  jakiś a rty sta  „prelek­
c ja”. o m ałżeństw ie, w yw ołując u 
m atołków  zachwryt, a u kobiet ru ­
mieńce wstyau,

CzyDy takim  „a rty s tą” nie zaję­
ły się władze, zw łaszcza po w y­
daniu  okulnika o zwalczaniu po r­
nografji?

Riicl1 rekuitKcrluy
w działaniu Akcji KatoHckiej.

W czasie odbywających się w Po­
łataniu kursów Akcj: Katolickiej
jeden dzień specjalnie poświęcony 
został referatom  rekolekcyjnym poc. 
przewodnictwem J . E. ks. Kard. P ry ­
m asa Hlonda, n 'etylko dla uczestni­
ków K„rsów Akcji Katolic., ale i dla 
120 kapłanów, przełożonych oraz pro­
wincjałów domów zakonnych z całej 
Polsk.. Celem referatów  było wykn- 
zanje potrzeby rekolekcyj zamknię­
tych, jako jeden z głównych postula­
tów Akcji Katolickiej, że „rekolekcje 
mmlcnięte, to najlepsza szkoła dla. 
apostoła św ie ck ie g o * (U c h w a ła  z ja­
zdu katolików w M agdeburgu z r. 
1908).

Z kilko referatów , świetnie opra­
cowanych, ja k  ks. p ra ła ta  P ilcha: 
„Rekolekcje i ich znaczenie dla kształ 
cenią elity katolickiej”, dowiadujemy 
się, jak  nieodzownym środkiem ao 
pogłębienia życia duchownego są r e ­
kolekcje zamknięte.

Z następnego re fe ra tu  O. Mały 
.siaka: „O ruchu rekoiekcyjnvm vi
Polsce |  zagran icą”, dowiadujemy się 
wielu bardzo ciekawych szczegółów 
o rucnu tym  zagranicą

Np. w Jlolandji — te j perle kościo­
ła katolickiego — 1 i pot proc. katoł. 
ków odpraw ia rok rocznie rekdekcjo 
zamknięte. W Belgji 100 tysięcy lu- 
dz,i przeszło przez rekolekcje, w Niem­
czech, we F rancji bardzo wiele się 
na tem polu robi.

Szczupłe ram y korespondencji n i­
niejszej uniemożliwiają danie szczo- 
■zczegoicw szych statystyk, ale chciała ­
bym nadmienić, że i u nas, w Polsce, 
nie brak  w tym  kierunku -wysiłków i 
zrozumienia Dom lekolekcyjny 0 .0 . 
Salwatorów w Trzebini nie może 00 
mieścić zgłaszających się rekolektan­
tów. O.O. Jezuici pomada je- rhza do 
my w  Polsce, a obecnie, dzięKi popa* 
ciu księdza K ardynaia Prym asa, m a­
ją  powstać dwa domy rekolekcyjne 
w Częstochowie dla mężczyzn i n it- 
wiasfc. N astępnie bardzo wydswme w 
Jym kierunku pracu.e młodzież, n a ­
leżąca do organizacji „Odrodzenie’’, 
której program  tak  przedziwnie ideo­
wo łączy się z programem Akcji K a­
tolickiej. „Związek Rekolekcyjny* 
we Lwowie, zafcirony przez m łoazkż

„Oarodzenia”, wydał tak  świetne 
owoce s w e j  pracy, że na 12 tysięcy 
akademików, 000 akademików brało 
udział w- rekolekcjach zamkniętych 
Cyfry aicademiczek, biorących udział 
nieifiądało mi się ustalić.

O statni wyczerpujący re fe ra t ks. 
in fu ła ta Adamskiego, przedstaw ił w 
całej rozciągłości potrzebę przejścia 
przez rekolekcje ..omkPięte tyrn  
wszystkich, którzy chcą pożytkiem 
pracować dla Akcji Katolickiej.

A ByazewA
Poznań.

f z o  i i c j e
Stow. mężów katolickich

Zebrani w dniu 25 lutego b. r. 
członkowie S tow arzvszeu:a Mężów 
Katolickich przy parafii S-go Andrze­
ja w Warszawie, postanawiają jedno­
myślnie zsolidaryzowajC się z uchwa­
łami matek, powzietemi w  dmu 2 lu­
tego b. r. w W arszawie Drży ul. Kie- 
dytowej Nr. 14 i przyizekają wszelką 
w tym względzie pomoc. Ponadto po­
stanowiono zwrócić uwagę rrrarodaj- 
nych czynników:

1) na niewłaściwe mianowania 
kierowników, którfe s? przeciwnika­
mi Kościoła 1 religii Katol ckiej. Na 
mocy Konstytucji obowiązani są om ' 
do przestrzegania zasaa wiary i cb o- 
ny Kościoła, a nie do tolerowania 
sekt i propagandy odczytów, wrogict 
Kościołowi i moralności

2) Poweważ nasz naród składa się 
w olbrzymiej większości z ludz:. któ­
rzy holduia zasadom obiawionym t 
wierze Chrystusowej, a nie z garstk 
osób narzucającej nam swoje pojęci 
o wolnej myśli, która w Konsekwen 
cji prowadzi do otwartei walki z Ko 
ściotcm. żądamy, aby peronel M. W 
R. i O. P. byt złożony z udzi o prze 
kouaUiaicb szczerze ka,totiskieb
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ŻYCIE GOSPODARCZE

Spekulacja teren ow a
JAK SIĘ R O B I „M IA ST A  OGRO DY” W  SZCZEREM  PO L U

Z drow a in icjatyw a i uczciwe ! w staną ich obiecane piękne gm achy
jej w prow adzenie w życie ma zaw 
sze pow odzenie T o  też gdy przed 
kilku laty  opracow ano p ro jek ty  
osiedli podm iejskich, znalazło się 
wiele osób nabyw ających działki. 
N iek tó re  z tych osiedli m ające od­
pow iednie w arunki terenow e zd ro ­
w otne i kom unikacyjne rozw ijają 
się w szybkiem  tem pie i cieszą du- 
żem  pow odzeniem . To pow odzenie 
pchnęło dziesiątki spekulan tów  do 
w ykorzystania idei „m iast - og ro ­
dów ” dla celów oszukańczych.

Skandaliczne praktyki w yłudza­
nia pieniędzy pod postacią sprzeda­
ży „dzia łek” w ym agają szerszego 
om ów ienia. W  innych państw ach 
kw estja osiedli podm iejskich zosta­
ła  unorm ow ana i jest pod ścisłą 
kon tro lą  w ładz i społeczeństw a. U 
nas pow staw anie osiedli jest rze­
czą przypadku. N ajczęściej pow sta­
ją  p ro jek ty  tam , gdzie m ajątek  po­
dupadłego dziedzica nie m oże m u 
dostarczyć dalszych środków  do ży 
cia i użycia. W tedy  „ziem ianin” 
szuka specjalistów  od parcelacji, 
lub też spekulanci tacy sam i go 
znajdu ją . N ikt nie zw raca uw agi 
na to  czy dane m iejsce jest odpo­
w iednie dla pow stan ia osiedla pod 
w zględem  terenow ym , klim atycz­
nym i t. d. Z aczyna się ta rg  pom ię­
dzy spekulan tam i i w łaścicielem  
grun tu . Spekulant p ragnie w ytargo 
wać jaknajw iększą prow izję dla sie 
bie i zwykle o trzym uje 50 proc. 
tego co w łaściciel ziemi, ten zaś 
osta tn i dodaje do istniejących cen 
ziemi dużą rezerw ę na ryzyko i 
późniejszą kom prom itację, plus cał­
kow itą prow izję pośredniiców. W  
w yniku te j kalkulacji cena działki 
s ta je  się k ilkakro tn ie wyższą od ce­
ny okolicznych g run tów  (m etr kw. 
dochodzi do 2 zł.).

Aby zapew nić sobie zupełne po­
w odzenie opracow uje się plan osie­
dla um ieję tn ie i zachęcająco ilu­
strow any  P racy  te j podejm uje się 
zwykle nie jakiś znany u rban ista  
lecz przeciętny arch itek t, k tórem u 
obojętnem  jest co i dla kogo p lanu­
je. P o w sta je  więc plan — obrazek 
nęcący w zrok stadjonam i, parkam i, 
pięknem i placami, nadzw yczajnem i 
gm acham i, szerokiem i ulicam i it.d- 
B rak  w nim  najw ażniejszego  czyn­
n ika  — celowości. N ie uw zględnio­
no  w nim uw arstw ien ia te ren u  i 
w ielu innych rzeczy, bo to  nie po ­
zw oliłoby na stw orzenie reklam o­
w ego obrazka. U lice pięknie w ykre­
ślone często w rzeczyw istości ma­
ją  spadek 10 i 15 proc. P rzem ilcza 
się o tem , że m iejscow ość jest raa- 
laryczna, a place m ają pow stać na 
bagnie.

P iękny plan i bezczelna rek la­
m a decyduje o oszołom ieniu tłum u. 
D ogodne w arunk i spłaty  i zaczyna­
jące kiełkow ać w społeczeństw ie 
dążenie do oszczędności, pobudza 
w ielu do lokow ania oszczędności 
d rogą kupna działek, w przypusz­
czeniu, iż będą one rosły w cenie 
i stanow iły pewien kapitał. N ie w ie­
dzą n iestety  naiwni, że kap itał ten 
niety lko nie p rocentu je, lecz cena 
zapłacona za ziemię jest k ilkakro t­
n ie wyższą od obok leżących g ru n ­
tów . Gdyby te d robne lecz liczne 
oszczędności były kapitalizow ane w 
in sty tucjach  pow ołanych do tego, 
przyniosłyby m iljony, m ogące przy­
śpieszyć tem po życia gospodarcze­
go kraju . M iljony zaś w pychane w 
kieszeń spekulantów  kraj krzyw ­
dzą, składane bow iem  skrzętnie raty  
przelew ane byw ają przezornie do 
Janków  zagranicznych, uszczupla­
jąc i tak  m ały zapas go tów ki w 
kraju

Niepowołani ci tw órcy  osiedli 
wiedzą dobrze, że sprzedane tereny 
aie zostaną zabudowane, że nie po-

publiczne, szosy, kom unikacja. By­
wa naw et tak, że przy większej hos 
sie na dane parcele sprzedaw ane są 
place przeznaczone n a ,p a rk i, boi­
ska i t. d. Często plany nie są za­
tw ierdzone przez władze, a działki 
już sprzedane. Ziemia leży prze­
w ażnie odłogiem  gdyż now onabyw  
cy nie m ają za co budow ać, a ci 
coby naw et mogli czekają na roz­
poczęcie prac przez organizatorów . 
R ezu lta t zaś ten, że pieniądze od­
pływ ają zagranicę, ziemia porasta  
chw astem  i dziczeje.

T en  sposób zakładania osiedli 
m a jeszcze inną u jem ną stronę. 
W yśrubow anie cen g ru n tu  odleg­
łego o kilkadziesiąt k ilom etrów  od 
m iasta pow oduje drożyznę placów 
ściśle podm iejskich i * miejskich. 
W  w yniku place nie znajdu ją n a ­
byw ców  dla budow y, gdyż ta  się 
nie kalkuluje, a i tak  słaby ruch  bu 
dow iany nie może norm alnie się 
rozw ijać.

Czas już najwyższy by ktoś, w 
czyjej kom petencji to  leży, zajął się 
tą palącą spraw ą.

Z.

ZE SWfATA

PIĘŚCIĄ ZDOBYTE MILJONY
BLASKI I NĘDZE WIELKICH BOX- MISTRZÓW

OPIESZAŁOŚĆ MAGISTRATU
IN T E R W E N C JA  MUnISTk A PR Y ST O R A  I O D P O W IE D Ź  P R E ­

Z Y D E N T A  SŁOM IŃSK1EGO
Jak  w iadom o, w roku  bieżącym  insty tucji opiekunów  społecznych, 

w eszła w życie ustaw a nakładająca N a pism o to  p. prezydent Słom iń- 
na sam orządy m iejskie obow iązek j ski odpowiedział, że M agistra t ostat
u tw orzenia insty tucji opiekunów  
społecznych. Sam orządy p row incjo ­
nalne na swych terenach  obow iązek 
ten  w szybkim  czasie wypełniły. Z 
działalności opiekunów  okazało się. 
że działa ta insty tucja z wielkiemi 
korzyściam i dla ludności Tylko w 
W arszaw ie M agistrat niezbyt kwai- 
pił się z w ypełnieniem  obow iąz­
ków  w ypływ ających z ustaw y

W  związku z tem  przed kilku 
dniam i min. P racy  i Opieki S po­
łecznej, p. P ry s to r w ystosow ał do 
prezydenta m iasta, p. inż. Słom iń- 
skiego, pism o z zapytaniem , dlacze­
go M agistrat w arszaw ski, k tó ry  w i­
nien świecić przykładem  prow incji, 
dotychczas nie pow ołał do życia

nio znajduje się w bardzo  ciężkich 
w arunkach  m ateria lnych  , i z tego 
pow odu nie m ógł pow ołać do ży ­
cia insty tucji opiekunów  społecz­
nych, lecz ju ż  w najbliższym  cza­
sie to  uczyni.

Zaznaczyć należy, że samorządy 
prow incjonalae na stanow isko opie 
kunów  społecznych pow ołały księ­
ży, dlatego, jak w ynika ze sp raw o­
zdań, insty tucja  ta  działa z wielkim 
pożytkiem  dla ludności. W arto , by 
M agistrat m. W arszaw y skorzystał 
z dośw iadczenia prow incji i w ob­
sadzaniu  stanow isk  opiekunów  spo­
łecznych poszedł za je j p rzykła­
dem

ZASADNICZE TEZY
WIELKIEJ USTAWY UBEZPIECZENIOWEJ

W  wieku XX-ym by dojść szybko 
do majątku trzeba być amerykańskim 
spekulantem giełdowym, gwiazdą czy 
gwiazdorem w filmie, albo... mistrzem 
boksu.

Obecnie wschodząca gwiazda bok­
su, Włoch, Riese Carnera, jeszcze 
przed półtora rokiem był biednym 
cieślą, dopóki go nie... odkrył w ę­
drowny cyrk i nie zabrał ze sobą. 
Dzisiaj jest już dość zasobnym czło­
wiekiem. Za dwie walki w Stanach 
Zjednocz, ze Striblingiem otrzy­
mał 70.000 zL  za następne dwa me­
cze bokserskie około 200 tys. zł. Co 
tydzień wstępuje dwa lub trzy razy 
w szranki, bije przeciwnika w ciągu 
kilku minut i zabiera kasę. Projekto­
wane na początku kwietnia sześć me­
czów mogą mu przynieść przeszło 
pół miliona zysku.

, Łatwo zdobyie pieniądze, jak
świadczy historja wielu mistrzów bok 
su, jeszcze łatwiej znikają.

Słynny swego czasu francuski
mistrz beksu, Carpentier, który zbie­
ra? zawrotne sumy, dziś wdzięczny 
jest, gdy mu pozwolą wystąpić w fil­
mie lub małem Varićte. Jack John­
son zadowalnia się dzisiaj skromną 
gażą dyrektora orkiestry jazzowej. 
Ted Lewis opuścił New-York z kapi­
tałem 1 i pół milj zł. W krótce je­
dnak potem żył już na lasce przyja­
ciół.

Są jednak między nimi ludzie z 
pewnym charakterem, którzy swój 
majątek potrafili utrzymać, a naw et 
powiększyć.

W  pierwszym rędzie stoi Jack 
Dempsey, poprzednio włóczęga 1 nie-

Opracowany przez ministerstwo 
pracy i opieki społecznej projekt u- 
staw y o ubezpieczeniu spolecznem 
znajduje się obecnie w fazie ostatecz­
nego uzgodnienia między zaintereso- 
wanemi ministerstwami i jeszcze w 
bieżącym miesiącu wniesiony będzie 
na Radę Ministrów.

PTOjekt ustaw y normuje ubezpie­
czenie na wypadek choroby lub ma- 
tierzyftstwa, na wypadek niezdolno­
ści do zarobkowania, lub śmierci 0- 
soby ubezpieczonej, wskutek wypad­
ku lub choroby zawodowej.

W stosunku do pierwotnego p ro­
jektu wycofanego z Sejmu w  maju 
r. ub. nową redakcja ustawy o ubez­
pieczeniu spolecznem zawiera nastę­
pujące zmiany zasadnicze.

Projektowana organizacja ubezpie­
czenia robotniczego została ściślej ze­
spolona z organizacją ubezpieczenia 
pracowników umysłowych, która w 
myśl dawnego projektu pozostawała 
całkowicie wyodiębniona. Nowy pro­
jekt przewiduje wspólne podstawy 
organizacyjne w postaci kas ubezpie­
czeń społecznych, z zagwarantowa­
niem pracownikom umysłowym od­
powiedniej reprezentacji w ich orga­
nach, następnie odrębne zakłady u- 
bezpieczenia długoterminowego dla 
robotników i pracowników umysło­
wych, oraz wspólną izbę ubezpieczeń, 
powołaną do koordynowania na tere­
nie całego państwa i uzupełnienia 
działalności leczniczej, lokacyjnej, in­
westycyjnej, propagandowej, instruk­
torskiej i t. p.

Ustrój instytucyj ubezpieczenio­
wych uległ zmianom, które przy za­
chowaniu w pełni zasady samorządu 
tych instytucyj wprowadziły dokład­
ne rozgraniczenie i racjonalny podział 
kompetencji organów uchwałodaw­
czych i wykonawczych. Fachowemu 
czynnikowi lekarskiemu zapewniony 
został odpowiedni wpływ na sprawy 
dotyczące lecznictwa instytucyj ubez­
pieczeniowych.

Organizacja nadzoru państwowego 
uległa zmianie, polegającej na prze­
kazaniu, w myśl zasady dekoncen­
tracji, bezpośredniego nadzoru wła­
dzom nadzorczym pierwszej instancji 
i pozostawieniu władzy centralnej 
wszystkich spraw  o charakterze nor­
matywnym, oraz nadzoru nad central­
ną instytucją ubezpieczeniową. Przy- 
tem wzmocnione zostały kompetencje 
władzy nadzorczej w zakresie gospo­
darki finansowej, oraz działalności 
inwestycyjnej i lokacyjnej instytucyj 
ubezpieczeniowych. 1

Wiek uprawniający do pobierania 
rent starczych obniżony został z 65 
na 60 lat życia. 1 1 >

BBS

G IE Ł D A
W A L U T Y

D olar St. Z jedn 8,9 1— 8,87 . 
D E W IZ Y

Londyn 43,46 —  43,25 . ‘ N ow y 
Tork 8.925 —  8,885. P aryż 34,99—  
34 ,82 . P raga 26,49 —  26 ,36. Szw aj-

172,98  —  182 ,12 . W łochy 
— 46 ,60. W iedeń 125,91 —

carja
46.84 ■
125 ,29 .

M ocna tendencja dla dewizy 
na Szw ajcarję. D o lar go tów kow y 
w obro tach  pozagiełdow ych 8,89 i 
pół. Rubel złoty 4 ,70 . G ram  czyste­
go złota 5 .9244.

PAPIERY PR O C E N T O W E
7 proc. poż. stabilizacyjna 86,50 

(w proc.). 4 proc. poż. inw estycyj­
na 12 6 ,00— 12 7 ,50. 5 proc. państw , 
poż. p rem jow a dolarow a 74 ,25 . 5
proc. konw ersyjna 52,35 —  82,50.

AKCJE:
B ank Polski 166.00  —  16 5 ,25— 

166 ,50. B ank Z w. Sp. Zar. 78 ,50. 
Łazy 4 .25 . W ęgiel 50,00 —  50,50. 
L ilpop 24,00 —  24.2 5 . M odrzejów  
72 .2 5 . S tarachow ice 20.75 -— 2 1 ,00. 
H aberbusch  106,00 —  10 7 ,00.

D la pożyczek państw ow ych, 
pryw atnych papierów  procento- 

1 wych i akcyj tendencja mocniejsza.

;1 Żywa batera elektryczna
1 chodzący magnes

Londyn żyje obecnie najnowszą 
sensacją w osobie szofera, Fryderyka 
Stoije, którego można nazwać żywą 
baterją elektryczną i chodzącym ma­
gnesem. Jest on dzisiaj przedmiotem 
badań lekarzy i fizyków.

Organizm Stone‘a posiada wyjąt­
kowe własności. Przy zetknięciu z 
przedmiotami metalowemi wydaje 
iskry elektryczni^ jak naładowana 
baterja, a jednocześnie jest silnym 
magnesem, którego bieguny są umiej­
scowione w palcach prawej ręki i na 
czubku głowy. 1

Własności te pozwalają Stone'owi 
na odszukiwanie przedmiotów m eta­
lowych, zakopanych w ziemię, lub u- 
krytych. Stone otrzym ał Już wiele 
ofert od różnych przedsiębiorstw ko­
palnianych. gdyż może oddać wielkie 
usługi w odnajdywaniu w arstw  m eta­
lowych w ziemi, jako chodząca 
„różdżka czarodziejska” .

H u m o r
Buchalter w Chicago musiał wy­

kończać bilans i potrzeba mu było 
czerwonego atram entu.

Wchodzi do sklepu z m ateriałam i 
piśmiennemi i mówi:

— Proszę jeden litr czerwonego 
atramentu.

— Jakiego pan sobie życzy? — 
pyta kupiec. — Słodkiego z Hiszpanii, 
czy wytrawnego z Nadrenji?

Do biura policyjnego w Clevelan- 
dzie wpada posterunkowy:

— Melduję posłusznie, panie komi­
sarzu, że na drodze znalazłem pakę 
z Sherry Brandy.

— Wracajcie szybko na posteru­
nek. Ja zaraz tam przybędę z pięciu 
oficerami i czterdziestu ludźmi.

— Przepraszam, panie komisarzu, 
mam wrażenie, że dwóch oficerów i 
pięciu ludzi wystarczy zupełnie.

— Dlaczego?
— W  całej pace jest tylko siedem 

butelek.

wykwalifikowany robotnik, później 
bokserski mistrz świata. Zszedł z a- 
reny unosząc ze sobą 45 milj. zł., 
które umieścił w znakomicie prospe­
rujących przedsiębiorstwach hotelo­
wych i majątkach ziemskich.

Tunney, rywal Dempseya, zabły­
snął jak kometa na bokserskiem nie­
bie i szybko, nie czekając, aż go kto 
knockoufem położy, wycofał się z 
areny, wraz z 17 milj. zł. i znikł w 
prywatnem życiu, ożeniwszy się do- 
gato i pozwalając sobie na umiarko­
wany luksus z procentów od zdoby­
tego kapitału.

Naogół jednak zbytnie i nagle po­
wodzenie mistrzów boksu oszałamia 
ich i odbiera rozum, a z nim razem 
zdobyte pięścią miljony.

TYSIĄCE chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, bóle, nu­
dności, zgagę, niestrawność, brak 
apetytu, błędnicę, ogólne osłabie­
nie etc., odzyskało zdrowie, uży­
wając ziółka sławnego na cały 
świat D-ra Dietla, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą­
dajcie bezpłatnej broszury pou­
czającej! Adres: Liszki —  Apteka

Z KASY CHORYCH 
M. WARSZAWY.

Krocząc stałe po drodze postę­
pu, w imię dobra ubezpieczonych. 
Kasa Chorych m. W arszawy po­
wołała obecnie do życia nową 
placówkę leczniczą, posiadającą 
wielce doniosłe znaczenie dla 
ubezpieczonych.

Mianowicie w lokalu przy ul. 
Przyokopowej Nr. 55, zajmowa­
nym poprzednio przez przycho­
dnię ’ dentystyczną, która jest 
przeniesiona na Wolską 52, urzą­
dzona została obecnie specjalna 
pracownia sztucznych zębów t. 
zw. proteziarnia. W  ten sposób 
rozporządzając licznemi przycho­
dniami dentystycznemu, gdzie d o ­
konywane jest leczenie zębów, in­
stytutem stomatologicznym, w 
którym przeprowadzane są ope ­
racje bardziej skomplikowane, 
oraz pracownią sztucznych zę­
bów, Kasa Chorych m. W arsza­
wy obecnie ma możność dac 
ubezpieczonym we własnych za­
kładach wszystko, co wchodzi u 
zakres dentystyki —  od usunię­
cia zepsutego zęba, aż do zamie­
nienia go sztucznym zębem.

Warunki korzystania z pomo­
cy pracowni sztucznych zębów 
zostały tak opracowane, ażeby 
ubezpieczony nie był narażony na 
zbytnią formalistykę. Mianowi­
cie, po doprowadzeniu do n a le ­
żytego porządku jamy ustnej, 10 
jest usunięciu zepsutych zębów, 
zaplombowaniu, nadających się 
do leczenia, ubezpieczony unie 
gający się o protezę jest skiero­
wany na Komisję zębową, która 
orzeka, ile zębów należy wstawić, 
poczem zostaje skierowanv 
wprost do pracowni sztucznych 
zębów.

Protezy zębowe są wykony­
wane w ciągu 6 do 8 dni przez 
najlepszych specjalistów, jedynie 
z pierwszorzędnych materjałów

W  związku z tą inowacją uległ 
zmianie dotychczas stosowani 
przez Kasę Chorych m. W arsza­
wy system zwracania kosztór 
protez, wykonanych przez pry­
watnych lekarzy - dentystów i 
techników dentystycznych i ob - 
cnie, Kasa Chorych zwracać tyci 
kosztów nie będzie, gdyż wszvsc\ 
ubezpieczeni mają możność otrzy 
mywać protezy zębowe w pracu- 
wni sztucznych zębów przy uh 
Okopowej 55, bezpłatnie.



&.III. 1930. Nr. 60
Kasa Chorych m. Warszawy

tamierzr odcfa ' w drouze prze­
targu za pora pitenmych ofert 

na podstawia porównawczego 
tcstawłenia ^a, konserwacją 
'.'referowanie i wiórkowanie) 
x-dłó&, mycie -ikien oraz czysz­
czenie bronz ' g w czasie od 2u 
ljaica 193G r. do 20 marca 1931, 

Oferty' w należycie z;imkn:e- 
ych i zalaKow ar.ych kopeitach z  
iadpistyii: „Oferta na pi zttarg 
iOd Hasiem: „Czystość', składać 
«lezy w Kancełarji Otównej Ka- 
Jjr Chorych ul. Polna 30, dc dnia 
.1 marca 1930 r. — godz. 12.

Szczegółowe warunki dotyczą- 
:e dokonywania robót wydaje 
wyoziar Gośpnoarczy, Solec 93, 
h godzinach urzędowych.

Kasa Chorych m. Warszatry 
taałrzega sobie prawo:

1) wyboru oferenta bez wzgłę- 
iu na wyniki przetargu,

2) zarządzenia przetargn ast-
-^get,

?) zaząnania od refleiriamów 
złożenia wadjum w wysokości 
i \  200.— .

4) unieważnienia przetargu.

jvędxenie ciała oraz wszelkiego ro ­
dzaju wyrzuty skórne U3«wa 

KREM LAIN - AGE (z K ogtrfkiejj) 
fest to idealny, nieszkodliwy kosm e- 

usuwający wadv naskórka tak 
i aorosłych, jak  1 u dzieci R. M 

Spr. Wewn. Nr. 5354.

Zaproszenie do przedpłaty
O. Prokop. ŻYWOTY ŚWIĘTYCH
Nowe wydanie te£c z.,anego w ca­
łej Polsce dzielą dla uprzystęp- 

I nienia go w szy tf^m  „każe się 
w ciągu r. to50-go w 12 zeszytach 

miesięcznych.
, Cena za C' oś; 15 złotych, w 

oprawie płóciennej ze złotemi wy- 
• ciskami 22 złote Kto „ Ż y w o t y  

Ś w i ę t y c h "  o. P iok„pa  zamówi 
przed 30-ym stycznia - ten ipłacJ 

tylKO 12 złotych, 
za całe dzipło bez oprawy,

N „ życzenie należność może być 
rozłożona na dwie raty: b złotych 
do oO-go czerwca 1930-go roku.
Zgłoszenia i pieniądze przyjmuje:

Is to lfc k ie  T ow arzystw o  W y daw nicze 
K R O N I K / .  R O D Z iN N A

Warszawa, Podwale 4.

Konto Katolickiego Towarzystwa 
W ydawniczego w P.K.O. Nr. 10.703 
P rzesyłka pieniędzy przez P K.O. 

je s t najdogodniejsza.

Pracownia Ar tystyczno-Rzeź- 
t&rsifo - Kamiemarbwa. K: R. 
KOZINSKIEGu di. Powązkowska 
Nr. 26 (18 76) domy własne
oczy budce tramwajów eiektr. 
Warszawa Telefon 96-52. Kon­
to  czekowe P. K O. 12282. Pom- 
mki z gramtu, nta.muru i pia­
skowca. Buocwa grooów i ro­
boty budowlane.

BUTY ZDROffll
śZEWC 08T0PEDYSIA

H.SIERNACKI
i Bektiulna 19.

Krawiec Męski WŁADYSŁAW 
GODIEWSKI Warszawa Nowo­
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje wszelkie obstalunkii 
z własnych i powierzonych ma- 
terjalów. Ceny przystępne.

Nowoczesna W y t w ó r n i a
stempli i klisz kauczukowych 
Z. CĄSIOROWSKI Warszawa, ul. 
Żytnia 27.

Jedyny Chrześcijański aom 
pończoszniczy JULJAN CYBUL­
SKI Warszawa, Nowy Świat 36, 
tel 148-15 Poleca pończochy, 
skarpetki i reformy w wielkim 
wyborze.

Na raty i za gotówkę. Wyk­
wintne okrycia damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon­
fekcje damską oddaje na dogod­
nych warunkach. Solidna robota. 
Ceny konkurencyjne. L. SZA­
BŁOWSKI Bracka,

Krawiec męski C. BORKOW­
SKI w Warszawie, Marszałkow­
ska 39-a, tel. 235-96. Przyjmuje 
obsiaiunki z własnych i powierzo­
nych materjałów, po cenach przy­
stępnych. Solidnym udzielamy 
kredytu.

z a k ł a d  k am ieniarski
Wykonywa, roooty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i repara­
cje takowych. Ceny konkuren­
cyjne. Now’ świat Nr. 38 
tel. 14-592.

MEBIh solidne najtaniej. Wy 
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i komple­
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do­
godne wa.unk!, „FLORIDA", 
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej

Kapelusze i czapki męskie 
KAROL STEGNER Trębacka 11.

Na sezon wiosenny, najnowsze 
fasony i kolory kapeluszy - mę­
skich, oraz czapek sportowych. 
Poleca POCHMARA Zgoda 3, 
tel. 79-24.

5&

PATEFONY prawdziwe pole­
ca Główny Skiad ADAM KLIM­
KIEWICZ Marszałkowska J 54. 
Warunki dogodne, cenniki bez­
płatnie.

„OKTOPEDJA"
Protezy now oczesne  

Pasy lecznicze 
Rupturowe banda­

że 
Gumowe pończochy

poleca

W , Lachowicz
W arszaw a 

M arszałkowska 123.

łłMhETHY POtYlK 
a j  pi i i i  P^ZHOKClOri 

■" U K I E f t

STEFAN KLEWIN Warszawa, 
Chmielna 27, tel. 161-83. Poleca 
konferencję męską oraz trykotaże, 
damskie reformy, «  pończochy 
i rękawiczki po cenach przystęp­
nych.

Pióra wtecznt reparme spe­
cjalny zakład po cenach przy- 
s rępn) ch S. KULIŃSKI i S ZA­
JĄC Nowy Świat 33 w podwórzu. 
t  el. 141*29

Fabryki, luster i szłifiemić 
szkła B-CIA BABICZ Warszawa, 
Solec 77, tel. 150-02. Lustra me­
blowe i galanteryjne szkła te­
chniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szkiarstwa wchodzące.

FUTRA! Raty najdogodniej­
sze i najtaniej. Przerabianie i re­
paracja futer, fasony mocne, ro­
bota solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, 
codztenie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich War­
szawa Wspólna 37. tel. 101-71.

Na raty i za gorówifęi Wyk-
w.ntne ubiory męskie poleca fir­
ma: CZYŻEWSK ZkK*. 15.

NA RATY. Po 5 zł tygodnio­
w o1 Wyżymaczki amerykańskie, 
platery Norblina i Frageta, serwi­
sy sterowe, szkło i porcelana, na 
tzvnia aluminiowe. „WYGODAL
Marszałkowska Nr 
11-ga brama.

38 m. 20.

Farby lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI, Warsza­
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 
191-80. - .........- •

Gilzy patentowane z podwój­
ną watka „DANDY“ patent Nr. 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ“, 
Bronisław SzymboisKi i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 49, te 
lefon 162-48.

Wielka okazja kupna i sprze­
daży. Antyków, dziel sztuki, me­
bli i obrazów.N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 te1 170-99.

Zakład Krawiecki JAN ŚNIŁ 
GUcA ul Nowogrodzka 25. Po­
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu.

Ważne dla Pań! Suknie Balo­
we. Wielki wybór, ratami. Fu­
tra najtaniej na 18 mies. spłal 
Br. UNKIEWICZ ulica Hoża 
Nr. 51 m. 2.

FUTRA wielki wybór najnow 
szych modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dogodne 
M.PLESZOWSKI Chmtenra 35. 
tel. 65-51.

MEBLE gotowe oraz na zamó­
wienia stołowe, sypialne gabine ■ 
towe, solidnym na rafy, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
Wilcza 20 róg Kruczej.

MEBLE luksusowe, jadahae, 
sypialnie, salony mahoniowe, zło­
cone, klubowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. Udzielamy kre­
dytu: Krucza 34. S^EFAN TL.

Fabryc my Skład Foóucodf 
i T rykotaż, FRANCISZEo KRA
KGWiAK Warszawa, Chmielna 
30 wprost hutelu Ru/ai. Telefon 
.179-53. Poleca wyroby własne! 
fabrykacji po cenach fabrycznych

Fabryczne Składy Mebli M. 
KLASURA Warszawa, Żórawia 
Nr. 2 i Chmieina 6. Poleca mebłe 
gwarantowanej dobroci: stoterwe, 
gabinety salony oraz pojed/ncte 
sztuki szafy, kredensy, biDljoteL., 
oiurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie 11. p. Ceny nts'Li, Sprze 
oaż także ua raty.

PIECH SZRAJBERa  mieszna- 
tiiowe i kuchenne. Mocna i trwa­
ła konstrukcja stała hertirctycr-
ność, a skutkiem tego 50% 
oszczędności opału w porówna­
niu do wszystkicn pieców Ikaflo- 
wych. Zbednoóc corocznych re- 
morituw, estetyka gwarancja, ta 
niość. Przeszłe 5000 sztuk w uży 
ciu zatwierdzane przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. Wynak: 
zek i wyrób całkowicie polskie 
KAROL SZKAJBER w Warsza­
wie, ulica Grójecka 33, teletor, 
Nr. 320-33.

r TH0L0GJA POLSKIEGO 
KATOLICYZMU LUDOWEGO 

WF FRANCJI
„KSIĘŻA MISJ ONAKZE”. —  „POLAK— TO ZŁO D ZIEJ”. — 
K W ESTJA  PRZESTĘPCZOŚCI NA WYCHODZTW IE. 
12)

Nie uprzedzą często, iż chcą zaprosić, co wywołuje 
nieraz nieporozumienie. Byłem raz z m isją w Chaions (&ep. 
Marne) i miałem po południu chrzest dziecka polskiego. Nie- 
uprzedzony, zjadam spokojnie, doskonały obiaa w Wielkiem 
Sem inarjuni w Chaions, które na moje m isje zawsze mi sze­
rokiej gościny udzielało. Po chrzcie, zaproszenie na obiad! 
Przychodzę tylko, aby zasiąść, ale to nie tra fia ło  do przeico- 
nania. Coś niecoś spróbowałem, więcej nie chcę, mimo nie­
zwykłych zalet różnych dań, a zwłaszcza „wódeczek". Jedna 
z kol letek usługujących odzywa się do mnie niezadowolona: 
, j a  w Polsce służyłam księżom, piją , jak  inni". „Nie wiem, 
jak  tam  jest, odpowiadam, my mamy ta  swoje przepisy i tych 
r ę  trzym am y'.

Zrozumiała! Zwróciła się dc swej sąsiadki z tajem n' 
erą m iną: „księża m isjonarze l“, ta je j odrzekła niemniej ta ­
jemniczo. „księża m isjonarze"! Jedno słowo wyratowało mnie 
z dość kłopotliwej sy tuacją

Aby dać Polakom .nośność godziwej rozrywki, u rzą 
dzam niekiedy dla tutejszych rodzin polskich zebrania tow a­
rzyskie w parku  p. Denizota, Polaka z Poznańskiego, który 
m a znaną bardzo szkółkę drzev pod Meaux. N apoje wysko­
kowe są wykluczone. S tąd  nigdy żadnego wypadku nie było, 
ogół polski by. bardzo z tego zadowolony.

Polakom zarzucają często skłonność do kradzieży. 
„Polak — to zaodziei", ta  fa ta lna  opinja powinna nas zasta­
nowić, ponieważ może się odbić niekorzystnie na położeniu

wychodźtwa polskiego we F rancji. ”V,My, jak  wyjeżdżamy 
mówiła mi pewna „ferm ierna" z Seine - et - Oise, wszystko 
przed Polakami zamykamy, bo inaczej wszędzie przenikną”. 
„Nigdybym domu nr ego n.e powierzył Polakom", powiedział 
mi inny.

„Po co Polakom misję urządzać, kr. dną zawsze” —  
tw ierdziła inna „patronka". Gdy w pewnej miejscowości 
wstawiałam  się za jednym Polakiem, który się uskarżał na 
swe liche mieszkanie, „patron" mi odpowiedział: „po co ja
będę napraw iał, oni mnie ok rada ją”. W więzieniu w Meaux 
Polacy są często za kradzież, czasami nieuzasadnioną, bo w r a ­
zie zniknięcia czegoś, jeśli gdzieś w pobliżu są Polacy, odra- 
zu podejrzenie na nieb pada. Tak raz widziałem jedną młoda 
kobiete polską ze swem dzieckiem w więzieniu, bo ściągnęła 
parę buraków z pola dla swego przychówku i nie chciała ich 
zrzucić n a  żądanie „patrona", za co dostała 15 dni aresztu.

Innym razem była tani dziewczyna b-zemienna 
ze Wschodniej Małopolski, k tórą „patronka" oskarżyła o k ra ­
dzież kilku tysięcy franków jedynie dlatego, iż ta  od czasu do 
czasu coś drobnego w kuchni lub w polu brała. Dziewczyna 
okazała się niewinną, ale m usiała w podobnym stanie przeby­
wać w więzienia, później pójść ao szpitala, wKońcu wrócić 
na swe miejsce poprzednie.

Polacy lubią mieć. „przychówek” po wsiach, daje to du­
żą oszczędność na mięsie, ale „patronowie" francuscy często 
ich oskarżają o szukanie paszy na ich m ajątku, dlatego nie­
kiedy nie pozwalają na „przychówek”. Pytali się mnie, czy 
w Polsce parobek foiwarczny może z m ajątku  brać, co mu 
pod rękę się dostanie, nie rozumieli bowiem, czemt. Polacy 
w obcym k ra ju  tak  łatwo przyw łaszczają sobie rzeczy nale­
żące do „patrona", „Ce sont des chnpardeurs” (są to zagra- 
biacze), mów i się o Polakach.

Dotkliwy brak  robotnika rolnego spraw ia, że wielu 
„patronów" przez palce patrzy na polskie „kradzieże”, nie

oddając spraw rądom w ebawń. pozostania bei robotników. 
Wr^szeio fak ty  są dość częeti oKraćanm PolaKÓw pracow 
tych i oszczędnycn przez różnych chodzików i wydrwigroszów 
polskich. Polacy nie umieją nieraz dobrzt ukryć swych pie­
niędzy, nie u fa ją  niekiedy bankom bo były wypadki Danków 
podejrzanych, które roztrwoniły krw aw ą pracę roootnika 
polskiego we F rancji, natom iast byle gdzie w domu połowa 
swe oszczędności lub też zw ierzają sie pierwszemu lepszemu. 
W jednej miejscowość' w moich stronach Polakowi jednemu 
skradziono w jego mieszkaniu 10 tysięcy franków, dowód jego 
p/acow itości i wstrzemięźliwości i to mimo, iż miał dość licz­
ną rodzinę' do wyżywienia, a nikogo do pomocy Powszech­
nie wskazywane złodzieja, innego Polaka, ale żanaarm . nic 
nie znaleźli.

Inny Poiak uskarżał sę urzede mną. iż już kupił sob,e 
bilet powrotny do Polski, aby tam  gospodarować za oszczę 
dzone pieniądze (około 10 tys. f r .) ,  niestety, na stacji zapo­
znał się z jakim ś Polakiem, poszli do „kafejki” wkrótce zo­
sta ł się bez pieniędzy. Musiał w racać na sw i dawne miejsce, 
aby znowu zacząć oszczędzać „pracowałem na złodzieja”, 
mówił mi niemal z płaczem Jednak jak  te bezczelne kradzie­
że uchodzące bezkarnie, staw iają  kwestję w iekuistej sp ra­
wiedliwości .

W trzech więzieniach: Meaux Melun i Troyes, wska­
zywano mi na nadm ierną ilość Polaków, zwłaszcza ze kra­
dzieże i bijatyki po pijanem u. Naczelnik więzienia w Melun, 
mówił mi, iż Polska wypchnęła do F rancji, co mi. ła  najgor­
szego, bo tylu Polaków jest w więzieniach. Odpowiedziałem 
mu, iż konsulat polski w Pa-yżu urządził raz ankietę co d« 
ilości Polaków w więzieniach francuskich liczba ta  wyno­
siła jakie 400. Otóż, rzekłem, 400 więźniów polskich n a  prze­
szło 800 tys. Polaków we F rancji, to nie „esl adm ieroe

Ks. JL L J A N  U N S Z L IC H T . (C. d. n.),
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prem jer i m istrz I. Paderew ski, ma 
my nadzieję, iż pobyt na Rivierze 
całkowicie pow róci zdrow ie nasze­
m u wielkiem u rodakow i.

N a zakończenie dla w iadom ości 
osób w ybierających się w te strony  
dodam , iż na R ivierze ceny u trzy ­
m ania są dość wysokie, w hotelach 
w ynoszą od 50 do 100 franków  
dziennie, do czego dochodzi jesz 
cze 7 0  proc. na służbę, taksa i po­
datek. K uchnia przew ażnie dobra. 
W śród  niezliczonej ilości hoteli u- 
trzym yw anych przew ażnie przez 
różne narodow ości, znajdują się 
dwa kom fortow e, a tańsze polskie 
pensjonaty : jeden ,.V arsav ia” przy 
Cap M artin, nad sam em  m orzem  
o 22 pokojach, drugi zaś ..P o lon ia” 
p. Szczukow ej przeniesiony w tym  
roku  na Cimiez, do w łasnej siedzi­
by, b. w ytw ornie urządzony w śród 
przepysznych palm owych i eukalip­
tusow ych ogrodów.

J. Ey. .

rriTbPfl 1 snirtrfl

Z  jasn ego b rzegu
P O D R Ó Ż  P E Ł N A  N I E S P O D Z I A  N E K . —  ID Z I E  W I O S N A  — TAK 
S P Ę D Z A Ć  C Z A S . —  S Ł A W N I  L U D Z I E  N A  K U R A C J I. —  P O L ­

S K I E  P E N S J O N A T Y

Mcntona, w ma.rat.
Żyjemy w epoce niespodzianek, 

pełno ich w każdej dziedzinie. P rze 
sz łoroczna zima. tegoroczny  brak 
zimy — czyż to  nie niespodzianki?

Spotykały  nas one i podczas 
podróży na R ivierę w początkach 
lutego. A więc na Sem m eringu ani 
śladu śniegu, szczyty w około za­
ledwie lekko polukrow ane, jak  bab ­
ki w ielkanocne; to  sam o w całej 
ao lne j A ustrji, —  ale za to  pod sa­
mą Genuą to r kolejow y oczyszczo­
no z półm etrow ej w arstw y śniegu, 
a w agony pokry te były szronem .
Za Genttą lazur i południow e słoń­
ce, k tó re  jednak  tu. w M entonie, 
skąpo się nam  pokazuje.

Gdy norm alnie o te j porze Ri- 
viera robi w rażenie pełni wiosny, 
w tym  roku  chłodno i w ietrzno, a 
biedne m im ozy z w idoczną nieśm ia 
łością rozw ija ją  swe złociste pąki.
Za to  m orze w spaniałe, groźne, h u ­
czące.

T rzeba zaznaczyć, że M entona 
z całej Riwiery cieszy /się  | n a j­
cieplejszym  i najłagodniejszym  kli­
m atem , a zasłonięta z trzech stron 
góram i zazw yczaj w iatrom  nie pod 
lega.

A przyznać trzeba, iż m iejsco­
wość ta jest idealną na pobyt dla 
ludzi szukających zwłaszcza uko je­
nia nerw ów . N atu ra  szczodrobliw ie 
rozsypała tu  w szystkie dary  swego 
piękna, napatrzyć się tych cudów  
trudno , ciągle coś now ego się od­
krywa. Szczęśliwi, m ogący chodzić 
m ają niezliczone spacery  w gó ry ; 
kto w góry  iść nie może, p rzecha­
dza się nad m orzem , a w spaniały 
nadm orsk i bu lw ar na tle gór, obra 
m ow any bu jną  roślinnością i pięk­
nem] hotelam i i willami, ciągnie się 
aż- do w łoskiej granicy. Setki luk- 
sbśów ych autocayów  łączą w szy­
stkie nadm orskie m iejscow ości ze 
sobą. są zawsze przepełnione i la- 
ta ją  jak  szalone po znakom itych 
szosach. Ci, k tórych piękno n a tu ­
ry nie w zrusza mają muzyki, dan­
cingi i t. p.

Po przebytych chorobach i ope­
racjach  różne w ybitne osobistości 
przyjeżdżają tu ta j w zm ocnić się na 
zdrow iu. W  końcu stycznia bawił 
dłuższy czas p. P o incare  w R oąue- 
b rune - Cap M artin. O becnie w 
M onte C arlo przebyw a nasz były
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— r . :.r -  g iggH k r a k  a  o d ż y w ia n ie
Program  Polskiego Rad jo na po­

niedziałek, dnia 10-go b. m.: W c zo ra j na tem m ie jsca  p rze d -  m yśl, że  po w o d em  pow staw an ia

5«U na w ^ y sU d ^ s^ c je ^ w  s tavfd iśm y  s ze re g  u jem n ych  stro n  i ro zw o ju  raka  je st niewłaściwe, 
W raszawie: I8.10  komunikat meteoro  ̂n ow oczesn ego  system u  o d żyw ia - o d żyw ia n ie  się.
logiczny, i 5.00 kom. gospodarczy ^  N ied o m a g a n ia  te  są  pow o- N a  tej podstaw ie  w y sm itt

YARS Z AMA:  12.05—18.10 Muzv- , ,, , , . . . . . .  ■
ka gramof. i5.oo  Odczyt wstępny z dem , w ed łu g  p r zy p u sz c ze ń  n aj- w niosek, ze n a leży  się za jąc  nie<-
cyklu wykładów dla m aturzystów  w iększych  p o w a g  lekarsk ich , je- ty lk o  bezpośredn iem  zw alczaniem .

\ 15.20 Odczyt dla m aturzystów  p. t.: . . . , , , ■ . . ,
Pierw si trzej Bolesławowie. 16.15  ,d n e j z  n a js tra szn ie jszy c h  chorob, raka, k iedy on się ju z  u każe, leci
Program  dla dzieci. 16.45—17.15 Mu- 1 trap iących  lu d zk o ść  u' osta tn iem  p r z e z  racjonalne odżyw ia n ie  n ie  
zyka gramof. 17.15 Lekcja franc. . . . .  , . . .  , , .

stu leciu , m ianow icie raka. dopu ście  do  w y tw a rza n ia  p o m y s ł

W ycleuzka studentów
Polskich z Ameryki do Polski
Stowarzyszenie Studentów Pol­

skich w Ameryce organizuje tego ro­
ku wycieczkę do Polski. W yruszy ona 
z portu nowojorskiego 3 lipca, a po­
wróci do Ameryki 1 września. W  wy 
cicczce biorą udział wyłącznic studen 
ci wyższych zakładów naukowych, 0- 
raz kilku młodych lekarzy, inżynie­
rów i adwokatów.

tfiłL ■

w przekładzie angielskim
Tutejsze Carrol Socicty (carrol — 

po angiePku kclenda) wydało zbiór 
pieśni na Boże Narodzenie, do któ­
rego włączono tłumaczenia kolend 
polskich. Kolendy te tłumaczy! Ed­
ward Bliss Reed. harmonizował je na 
chór mieszany Dawid Stanley Srrrth, 
według tekstu kantyczek krakow­
skich.

Wykaz stawek oraz urzędowa 
tabelka do sprawdzenia bezpła­
tnie w kolekturze A. BLUMEN- 
TAL & M. CZERWIŃSKI, War­
szawa, Marszałkowska 104, telef. 
225-11, gdzie też najlepiej zamie­
niać wylosowane stawki i realizo­
wać większe wygrane.

franc.
17.15— 18.15 Muzyka lekka. 19.25 Po­
gawędki techn. 20.05 Przodkowie g ra ­
mofonu współczesnego. 20.30 Koncert , . , . . . .  , t u - r ,

j międzynarodowy z W arszawy. Trans, roba  ta je s t zu p ełn ie  n ieznana u pow stan iu  tej choroby. Z.ateci
do Wiednia, P ragi, Berlina, Buda- [ ,,dbw  p ierw otn ych  o d żyw ia ją - się więc odpow iedn ia  d ie tę , kiórt 

i pesztu, Zagrzebia i Bialogrodu. 22.00 i . , ,, , ,
i Feljeton p. t..- Drugi lot _  wygi. p, cych się w sp o so b  p ry m ity w n y ; n akazu je  unikanie w sze lk ich  zbyt,
m ajor Kubala. 2 3 .00—21.00  Muz. sa d a le j w y p a d k i je j u lu dn ośc i w iej- skon cen trow an ych  pokarm ów  oraz

Koncert A kie}, k tóra  ró w n ież  p o zo sta je  z  takich, które p rze k w a sza ją  żołą-

S tw ie rd zo n o  bow iem , że  cho- nych  w arun ków , sp rzy ja ją cych  
je s t zu pełn ie  
p ierw otn ych ,

Z  K I N O T E A T R Ó W

„D usze w niew oli” (Colosseum ).
Reż. L. Trystan

Na ekranie kina „C olosseum ” 
ukazał się zdaw na przez pewien 
odłam prasy reklam ow any obraz p. 
t . : „D usze w niew oli” podług po ­
wieści Bolesława Prusa.

Jakże szczęśliwy jest ten wiel­
ki m ędrzec i wielki esteta, że nie 
dożył tej chwili, kiedy dzieło jego 
w ykoszlaw ione oglądać będą tłum y 
ze znudzoną miną, te sam e tłum y, 
k tó re  czytały go ze w zruszeniem  i 
zachwytem . N iew iele pom ogła tu  

V>becnośe miss P olon ji, k tó ra  w nie 
-sm acznie odtw orzonych  scenach 
erotycznych nie w ykazała ani wdzię 
ku, ani świeżości, ani... uroiły. I to 
ma być najp iękniejsza polska dziew 
czyna ,,ta  przew alająca się na k an a­
pie „piękność” ?. W styd...

lonpwa.
1 KRAKÓW: 12.05—13.10 _______
gramof. 15.oo—i5 . ’,o  T ransm . z W ar- dala  od  m ie jsk ich  system ów  od- dek, a także  zabran ia  konserw o-

' T ła l—i z ! jo T lk c ja  fran ce? 7™ u f: ' Wywiania Się, są sto su n kow o  rzą d - wać m ięsa  zapom ocą  środków
zyka z Warsz. i9 .io  Transm. z W ar- j kie. S ta ty s tyk a  ta  nasunęła  więc ; ch em icznych , jak  soda, sa le tra , 
szawy. 19.25—19.50 Najnowsze wy­
dawnictwa. 50.05—20.25 F ilozofja i 
psychologja buddyzmu. 20.30 Koncert 
z W arsz. 22.00—23.00 Transm . z 
W arszawy. 23.00—21.00 Muzyka z 
W arszawy.

POZNAŃ: 13.05— 11.00 Koncert
gramof. 16.50—17.10 W rażenia z P a­
ryża. 17.10—17.30 Lekcja szach.
17JO— 17.15 Aud. regjonalna. 17.15 
—18.15 Aud. wokalna. 18.15—18.15 
Koncert mandolinistów. 18.55— 19.05 
Pogadanka lotnicza. 19.05— 19.30 Aud. 
wesoła. 19.30—19.50 Silya rerum .
19.50—20.10 Odczyt p. t . : ‘Geneza
wojny 13-letniej i wieczysty pokój 
toruński. 20.10— 20.30 Odczyt p. t.:
Rośliny czarodziejskie. 20.30 22.00
Koncert.

K ATOW ICE: 12.05— 13.00 Kon­
cert gramof. 16.15— 16.15 Koncert 
z W arsz. 16.15—17.15 Koncert gram.
17.15—17.15 Nowości ra;;-'pw \ ; r  (■- 
—18-15 Muzyka z W arsz. 19.05— 19 30 
Audycja popularna. 19.30— 19.55 Wia 
domości z gram . jęz. polsk. 20.05—
20.30 K iruna w Szwecji — najw ię­
ksze kopalnie rudy żelaznej. 20.30—- 
22.00 Koncert z W arsz. 22.00-—22.15 
Feljeton z W arsz. 22.15—22.35 T ran. 
z W arsz. 23.15—21.00 Muz. tan.

WILN 0 : 12.05—13.10 Poranek mu­
zyki popul. 16.15— 17.00 Muzyka g ra ­
mofonowa, 17.00— 17.15 Kom. Akad.
Koła Misyjnego. 17.15— 17.10 Aud. 
dla dzieci. 17.15-—18.15 Koncert z 
W arsz. 18.15— 19.25 Aud. literacka.
19S5—19.10 Lekcja włoskiego. 20.05—
50.30 O dźwiękach niesłyszalnych.
20.30—23.00 Transm . z W arsz. 23.00 
—21.00 Spacer detektorowy.

LWÓW: 12.05 Koncert gram. 17.15 
Transm . 7. Warsz. 18.15 Rozmaitości.

kw aśne so le i ■t . d .
P rze s trze g a n ie  tych  w arunków  

m a na celu n ied o p u szczen ie  da  
p ow stan ia  raka.

Z  chw ilą g d y  się  on u każe ko­
n ieczne są  ju ż  inne zab ieg i. D ie­
ta  w ted y  n iew iele pom oże . N a j­
w a żn ie jsze  je s t w czesn e d o s tr ze ­
żen ie te j choroby, a w ów czas z a ­
stosow an ie  o p era cji da je  w szelk ie  
w idoki, że  będzie  m ożn a p o ło żyć  
je j kres. W czesn e  jednak w y k ry­
cie raka nie je s t ła tw e, zw ła szc za  
g d y  zn a jd u je  się on w ew n ą trz  or­
gan izm u . A  s ta tys ty k a  w łaśn ie  
w ykazu je , że  około 70  proc. w y­
p a d k ó w  raka d o ty c zy  w ew n ętrz­
nych  organ ów , p rze d e w szy s ik ie m  
żo łą d k a  i k iszek .

N iezn a jom ość  isto tn ych  p r z y ­
czyn  pow stan ia  (ej choroby, tru d-

Halama>) wykazało dużo wdzięku i 
szczerości.

Jedynie k rajobrazy  i technika 
obrazu były bez zarzutu. N a Boga, 
czas już skończyć tę wiwisekcję 
nad dziełami najw iększych Pola- 

19 5 Transm . z W arsz. 20.05 O dczyt. ków  i przynajm niej narazie póki nte

Sytuację ra tow ał Solski T o T>Y . 
ła dusza ..._ jedyna dusza na ekra- m iŁ  w czesn eg o  je , w ykryc ia , czy
nic, bo reszta g rających to  maski 
i m arjonetki. Jedynie Zosia (Alicja

Krakowa. 20.30 Koncert z W arsz. 
22.00 Transm . z W arszawy. znajdziem y praw dziw ych artystów

nią ją  w łaśn ie tak g ro źn ą  i n ie­
b ezp ieczn ą . T o te ż  z  w iełk iem  
za in teresow aniem  sp o tk a ły  się  do ­
św ia d czen ia  je d n e g o  z  po lsk ich  
le k a rzy , k tóry sta ra  się  p r z y  p o ­
m ocy a n a lizy  k rw i w yk ryć  is tn ie­
nie te j choroby w  organ izm ie. J e­
że li p ró b y  te d a d zą  o sta teczn ie  
p o zy ty w n e  w yniki, p rob lem  le-

ZAGRANICZNE: 19.50 F rankfurt. '■ zakonc^yć serję obrazów  rodzim ej . . • z ’ostarą e w p ra w .
Koncert symf. z udz. Em. Feuerm an- produkcji. Szkoda tylko wielkiego 
na. 19.10 Monachjum. I,es Beatitudes 
Cezarego Francka. 19.10 Budapeszt.
Koncert Filh. 19.55 Hamburg. A fry- 
kanka, opera Meyerbeera.

Solskiego do tak  m ałego interesu , d zie  ro zw ią za n y , jedn akże  lecze- 
I lu s trac ja  m uzyczna bardzo dobra, nie to  będzie  zn aczn ie  u łatw ione,

J Z. | ocalając tysiące lu d z i od- śm ie rc i

JE R Z Y  B A N D R O W S K I.

C Z A R C I
CZARNE ROMANETTO
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Z przykrem  uczuciem  w róciłem  do książki. Jeśli mi 
się swem  „Czigiele Tollo!‘‘ —  ogłosili, jeśli mnie tak  roz­
m yślnie ignorują, to  tem  sam em  zaw iadam iają m nie ponie­
kąd o swem  przybyciu i jakichś m achinacjach przeciw  
mnie. N ie zląkłem się tego, ale m nie to  speszyło. W szystko, 
co m nie otacza, jest mi w rogie! —  myślałem. U w ażacie? 
W  ten sposób prew ity podkopują w człow ieku w iarę w sie 
bie, chcą go osłabić! —  Już  naw et oczam i wyjść z po­
ko tu  nie mogę, żeby się na coś przykrego nie natknąć! —  
T ak  myślałem.

Wobec tego rozebrałem się i położyłem się do łóżka.
— Nie ruszę się już ze swego barłogu! — postano­

wiłem sobie. — Wódkę mam, papierosy mam, książkę mam, 
zresztą nic mnie nie obchodzi.

Jak iś czas czytałem, potem zasnąłem.
Kiedy się zbudziłem, było jnź po trzeciej popołudniu.

W YZW ANIE.
—  A obiad?
— Żadnych obiadów nie jadałem. Więc — zbudzi­

łem się i w te j chwili bryzgnięto mi w tw arz „rosą magicz­
ną". — Zapaliłem papierosa i przez chwilę leżałem „orientu­
jąc się w sytuacji”, to znaczy, łapiąc z trudem  jakiś wciąż 
wymykający mi się wątek. Ale nie byłem w złym humorze, 
przeciwnie. cl.ma gorę.-•'go popołudnia spraw iała mi przyjem ­
ność. Nie w stając łóżka i tyłem do p o d w o je  odwrócony, 
ujrzałem  w mera dwoje dzieci, bawiących się spokojnie pod 
drzewem. Jedno siedziało na piasku, a drugie stało z zadartą

główką, patrząc w górę. la m  w kącie, na ganeczku z czar­
nych prętów  żelaznych znajdowała się ta  młoda kobieta w po­
pielatej bluzce i z głową, obwiązaną białą chustką i prze­
chylona przez poręcz, mówiła coś do dzieci i śmiała się. Mnie 
widzieć nie chciała. Podwórze było pełne słońca, szyby 
w oknach były błękitne, żółto - pomalowane ściany domu pro­
mieniały, w dali gorzało buro - zielone pole. Zdaje mi się, 
że wstałem i stanąwszy w oknie, przyglądałem się tej scenie, 
co owa młoda kobieta z niezadowoleniem spostrzegła. Żachnę­
ła  się gwałtownie, niecierpliwie, a tw arz jej poczerwieniała 
jeszcze bardziej i sta ła  się zacięta, zła.

—  Przepraszam  cię bardzo — przerwałem Grubasowi 
opowiadanie — ale chciałbym cię o coś zapytać.

—- Proszę bardzo!
— Mamy tu  kilka twarzy, nieprawdaż?

/  — Tak.
— Tw arz starca, nieprawdaż, oliwkowa z różowemi ocza­

mi, tak?
— Tak.
— Znałeś go może?
Grubas zawahał się.
■— Przypuśćmy, że tak! — odpowiedział wreszcie.
— Więc znałeś go?! Dobrze. Starzec ten był dla ciebie 

usposobiony wrogo. Tak?
— Tak.
— A wysoki brunet? Ten piękny tenor - baryton? 

Znałeś go także?
— Nie. Jem u podobnych widziałem wielu, jego same­

go osobiście nie znałem. N igdy'z nim nie miałem do czynienia, 
ale jestem  pewny, że się jeszcze z nim spotkam. Podejrzew ał­
bym w nim półinteligontnego lokaja - samouka, obrażonego 
na ludzkość w swej zawiedzie ’.ej manji wielkości, zręcznością 
udającego talent. Zewnętrznie wyglądał mi na Czecha z Mo­

raw  lub Śląska, lub na Polaka, kiedyś może czeskiego pocho­
dzenia. S tąd też myśl o Wado wiekiem, tam  Czesi przesiąkają. 
On i jego adlatusy wyglądały mi na prewity.

— Doskonale! A te raz  — wybacz, miły! — owe dzie­
ciątka i kobieta. Ta g rupa nic nie przypominała?

— Nie. Takich grup widuje się mnóstwo wszędzie 
a przypominam, że zachowanie się tej. młodej kobiety wobec 
pięknego barytona nasunęło mi myśl, że jest jego żoną. Zre­
sztą, zaznaczyłem już, że zrobiła na mnie wrażenie byłej 
aktorki, nie występującej już, przez co należy rozumieć, iż 
uważałem ją  za osobę nie należącą bezpośrednio do zespołu 
i nie g ra jącą  żadnej roli w przedstawieniu.

Ale tu  się omyliłem.
Nagie ujrzałem  ją  na dole, na podwórzu, przy dzie­

ciach.
  Przepraszam  cię! — znowu Grubemu przerwałem.—

Czy nigdzie je j przedtem w życiu nie spotkałeś?
— Otóż nie! Była mi zupełnie obojętna, nigdy jej nie 

widziałem, choć znowu muszę powiedzieć, że takie, jak  ona, 
widywałem. Nie! Jesteś w błędzie i zaraz ci to wykażę. Gdy­
by to była „ tam ta*1 —

— A więc prócz „niej** była jeszcze i „ tam ta"? — 
uśmiechnąłem się znów ja.

— Była!   kiwnął głową Grubas. — Ale proezę cię,
odpowiedz mi teraz ty  na jedno pytanie: — Dlaczego nie zo­
stałeś policjantem, sędzią śledczym lub psychjatrą?

  Bo jestem  literatem , rozumiesz? — odpowiedziałem.
— No to zrozumiej: Gdyby to była „ tam ta” i zaczęła 

mi stroić jakieś miny, nie zdziwiłbym się. M iała do mnie
1 pretensje. Ale postępowanie te j nieznajomej zdziwiło mnie 
1 w nieprzyjem ny sposób, bo przecie pierwszy raz w życiu ją  

widziałem i r. ' zrobiłem jej nic złego.
_  A tamtej? (C . d. 11. ) .
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OBRADY ZARZĄDU ZW. MIAST t a e z e a f e  sto policjantów
TEZY O KREDYCIE KOM OWALNY f w  dn. 19 b. m. będzie udekorowa-

5 0. m. odbyto się pod przewodni- Rozpatrzony projekt u s t a w y  o nych krzyżami zasługi około stu funk- 
ctwem prezesa zarządu Związku przedsiębiorstwach antobosowych, o- 
Miast Polskich, prez. Z. Słonimskiego pracowany przez ministerstwo robót 
posiedzenie komitetu wykonawczego ptibiicznycb spotkał się z ogólną kry-
zarządu Związku. tyką, a przedewszystkiem z zarzutem publicznego oraz za czyny indywidu-

Do ważniejszych spraw załatwio- niedoceniania znaczenia sam orządu w 
nych przez komitet wykonawczy na- państwie.
leży ustalenie tez referatu o organi-

kiemiiczych istotnie wymówił pracę 
f wszystkim zatrudnionym robotnikom 
i pracownikom umysłowym. Obecrue 
robotnicy odrabiają ostatni tydzień.

cjonarjuszów (oficerów i szerego­
wych) policji m. W arszawy — za p ra­
ce położone na polu bezpieczeństwa

zaefi kredytu komunatoego, który ma 
być wygłoszony na ogólno - krajo­
wym zjeździe miast, mającym się od 
być w maju w Warszawie.

Przyjęto między in. tezę że pań­
stwo nie powinrto czynić żadnych 
trudności komunalnym instytucjom

KONSTANTYNÓW'. — ZA MKNIĘ­
CIA FABRYKI. — Unieruchomiona 
została w Konstantynowie tkalnia 
Schweigerta, zatrudniająca 160 ro- 

ałnego m ęstwa i odwagi. Prace przy- botnikóv. Przyczyną -  brak zamó-
getowaweże są w toku. | w je  ̂ \y  związku z unieruchomie-
   i ■» nicm fabryki Schweigerta ruch prz —

P rotest
PRZECIWKO PRZEŚLADOWANIOM W ROSJI

myślowy w Konstantynowie za mail 
całkowicie.

kredytowym w emitowaniu i płasowa

Liga antybolszewicka wystosowa­
ła do społeczeństwa następującą o-

nm przez nie obligacji zarówno na 
rynku wewnętrznym, jak i na zagra- 
niezym, a to chociażby wobec niedo­
stateczności kredytu udzielanego
związkom komunalnym przez państwo 
i państwowe instytucje kredytowe. 
Niedostateczność tego kredytu szcze­
gólnie dotkliwie daje się odczuwać 
obecnie, gdy zereg rozpoczętych in- 
westycyj komunalnych z braku środ­
ków nie może być wykończonych.

W ybrano referentów na ogólny 
zjazd miast. Referat finansów komu­
nalnych powierzono dr. K. Ilskiemu, 
budownictwa mieszkaniowego dr. J. 
Zawadzkiemu, kredytu komunalnego 
dr. St. Zbrożyme. Referent ustawy sa 
morządu miejskiego obrany będzie na 
rwstępnem posiedzeniu.

Świat cały cywitteowany wzdryga

Poświęcenie Domu Katolickiego
Nowa placówka katolicka n a  Solcu

W niedzielę odbyło się poświęcenie 
Domu Katolickiego przy parafji św. 
Trójcy na Solca. W  uroczystości tej 
wziął udział J. Em. Ks. Kardynał Ra­
kowski, Biskupi Szlagowski i Gall o- 
raz szereg przedstawicieli katolickiego 
społeczeństwa. Aktu poświęcenia do­
konał osobiście Ks. Kardynał Kakow 
ski, podkreślając w przemówieniu do­
niosłe znaczenie nowej placówki życia 
katolickiego.

WIELUtf. — ROZWÓJ SZKOL­
NICTWA ZAWODOWEGO. — Po- 

stę z oburzenia na zbrodnie popełnio wiato wy związek komunalny w Wie- 
ne w dzisiejszej Rosji- Zgraja sady- j luniu zorganizował szkołę rzemrieślni- 
stów i kryminalistów znęca się nad czo-przemyslową w Skrzytmie. Szko- 
miljonami bezbronnej ludności, a nie- (a ta ma na celu przygotowanie mło- 
tyfko ją ogołaca z ziemi, rabuje z dzieży do następujących zawodów: 
mienia, katuje w więzieniach, mordu- krawiectwa, czapnictwa, szewstwa, 
je — ale wyrywa jej z duszy najdroż j cholewkarstwa i koszykarstwa. Nau- 
szy skarb — wiarę, demoralizuje mło ka w szkole i w warsztatach trwa 
dzież, deprawuje aziatwę, rozbija ży-1 trzy lata. Do szkoły przyjmuje się 
d e  rodzinne. kandydatów  w wieku od 14 do 17

Polacy! Jeśli cały świat, jeśli lat. posiadających świadectwa z ukoń- 
wszystkie narody i wyznania prote- czenia przynajmniej 4 .klas szkoły 
stują przeciw tym zbrodniom, my nie powszechnej. Nauka w szkole jest
mamy prawa milczeć. Wśród tych 
męczenników za wysokie ideały wia­
ry nie brak i naszych rodaków. Masz 
głos musi być tatc mocny i potężny, 
aby przed nim zadrżeli bolszewiccy 
zbrodniarze!

W celu zjednoczenia sie w zbioro-

Nowj smrosta grodzki
Onegdaj objął urzędowanie nowy 

starosta grodzki p. Podhorodeński. 
Jednocześnie odbyło się pożegnanie 
dotychczasowego starosty  p. H. Bien- 
darzewskiego przez urzędników sta ­
rostwa grodzkiego W arszawa - Po­
łudnie.

Złodzieje -  usypiacie
grasują w pociągach

Ryszard Klimsa (Wolska 98) je­
chał pociągiem z Bielska do W arsza­
wy, w przedziale 2 klasy. Na stacji 
w Częstochowie do tegoż przedziału 
wsiadło towarzystwo złożone z męż­
czyzny i kobiety. W krótkim czasie 
owa para wszczęła rozmowę z tow a­
rzyszem podróży. Palili oni papiero­
sy i poczęstowali Klimsę. Papieros 
był widocznie z jakimś narkotykiem, 
gdyż K. wkrótce mocno zasnął. Ody

Nowa ta placówka nta za zadanie ^y m  proteście, dnia 10 m arca b. r. 
być ogniskiem kulturalno - oświato- 0 godzinie H zrana zbierzcie się kto 
wem dla ludności tej dzielnicy, jest to tylko może na nabożeństwie w koście 
pierwsza tego rodzaju instytucja w ie św. Krzyża, gdzie się odprawi Msza 
Warszawie, a powstanie jej zawdzię- <św. za zamordowane w ciągu tych II

bezpłatna; całkowite utrzymanie ucz­
nia w bursie przy szkole wynosi 40 
zt. miesięcznie.

czarny usilnym staraniom  ks. probo­
szcza tej parafji Tarnowskiego. Dom 
ten posiada świetlicę, bibliotekę i czy

lat ofiary komunistów, a o godz. 6 
wlecz, tegoż dnia w sali Ratusza — 
dla wysłuchania odpowiednich refera-

W ieści z kraju
( O d  w ła sn ych  k o resp o n d e n tó w ).

KRONIKA BIAŁOSTOCKA KRONIKA ŁÓDZKA

KRONIKA MAZOW IECKA

TOMASZÓW' MAZ. — ZAMKNIĘ­
CIE FABRYKI. -— Towarzystwo 
Akcyjne Tomaszowskiej Przędzami 
W ełny Czesankowej, z powodu bra­
ku zamówień i nagrom adzenia w 
magazynach zapasu gotowych m ate­
riałów. postanowiło unieruchom :ć
zakłady. O ile firma nie otrzyma w 
najbliższych dniach nowych zainó 
wień 500 robotników zatrudnionych 
w fabryce utraci pracę.

-1 i J -

telnię, zaopatrzoną w pisma i książ- | tów i powzięcia uchwał, 
ki dla starszych dzieci. Do kościoła wejście woine, na pro

Po poświęceniu odbyła się pierw- testacyjne zaś zebranie wejście za 
sza uroczystość w tym Domu, aka- bezpłatnemi biletami, które zawczasu 
demja ku czci Papieża, można otrzym ać w biurze Ligi (Ma-

Nowej placówce myśli katolickiej j zowtecka 11 m„ 31 od godz. 11—1) 
składamy życzenia Szczęść Boże! lub przy wejściu na zebranie

KRONIKA PIOTRK OW SK A

PIOTRKÓW. — O PRZENIESIE­
NIE SZKOŁY KAWALERJI. — Pomi-
,mo kilkuletnich zabiegów około prze- 
miesienia szkoły kawalerii do Piotr- 
t:owa, sprawa ta stoi wciąż na mart­
wym punkcie, ponieważ nie można 
wynaleźć odpowiedniego pomiesz-

_________  czenia. * Ostatnio wysunięty został
BIAŁYSTOK. - FABRYKI STA- ŁÓDZ. — POŻAR MAGAZYNÓW, projekt przebudowy pałacu pobiskti-

NĘŁY. — Z powodu braku z a m ó w e ń  Nocy wczorajszej mieszkańcy miasta piego w Walborzu. Decyzja nie za-
zawieszono w kilkunastu fabiykacfi przebudzeni zostali rykiem syren fa- padła jednak dotąd w tej sprawie.

na stacji Skierniewice konduktor obu- 1 w |ókienniczycli prace. Bez pracy po- brycznych, alarmujących o pożarze.
dził K., ten stwierdził z przerażeniem 
że skradziono mu zegarek srebrny ze 
złotą dewizką, zaś z pałców — pierś­
cionek i obrączkę złotą, a nadto 5 zł. 
gotówką.

zostało 62 i osób. W tych zakładach To płonęły olbrzymie magazyny od- 
włókienniczych, które pracują, praca padków bawełnianych, należące do
została ograniczona do 1 zmiany.

KRONIKA ŚLĄSKA

Drugi zjazd
(nstytncyj ratunkowych w Polsce
W niedzielę 23 b. m. o godz. 10

KRONIKA LWOWSKA

Zjednoczonych Zakładów j^rzenm fo- . „  „  _
wych Scheiblera i Grohmana. Przy- . SWJĘTOKRADZ-
było na miejsce pożaru 5 oddziałów IW O . W nocy z dn. 2 na b. m.
straży, które przystąpiły do ener- w ,an‘a!i si? nicznani sprawcy do ko-
gicznei akcji ratunkowej. Straż mu- fC!°*a św. Antoniego w Rybniku.

TY-LWÓW, — SZCZEPIONKA 
FUSU. -  W ykryta przez prof. d ra dnjafy 0rjentację . cddychanie pod. 

w sali rady miejskiej m. W arszawy \ Weigla ze Lwowa szczepionka posia j  czas akcj[ ra funkowej.
odbędzie s :ę f i  zjazd’ instytucyj ra- 1 da, według opinji polskich bakterjo- j Ogień powstał z zewnątrz maga-
tunkowych w Polsce. Po zagajeniu i logów. pierwszorzędne znaczenie, nu wśród pozostawionych bel z od- 
wyborze prezydium ziazdu przeirta- i gdyż zapomocą tego preparatu uda 
wiać b ę d ą ;  dr. Józef Zawadzki, pik. się niewątpliwie wytępić tę straszną 
dr. B. Żaklińskj, dr. St, Makowski, chorobę zakaźną, jaką jest tyfus pla- 
Izydor Prokopp komendant straży misty. Skutecznej szczepionki bo-

siała pracować w maskach, gdyż kle- gćzie po r0*biciH tr7ech skarb" " f k 
by czarnego, duszącego dymu utru- 1 skrad,i zaw arto^ ’ a 'wstępnie oddalił,

padkami bawefnianemi, prawdopodob 
nie od zaprószonego ognia z papie­
rosa.

O godz. 2 ogień został przytłu-

się w niewiadomym kierunku. Docho­
dzenia celem ustalenia i ujęcia spraw 
ców w  toku.

CIESZYN. — PRZEMYTNICY FAŁ­
SZYWYCH DOLARÓW. — W  chwili 
nieprawnego przekroczenia granicy 
czeskiej koto Cieszyna aresztowano 7

ogniowej, dr. Czechowski, lekarz na- wiem dotąd nie udało sie wykryć, wo- ln jony pozostały tylko 2 oddziały przemyt,likńw' przy ktpr-' cil _pot' czas
czelny pogotowia Kasy Chorych, dr. bec czego rok rocznic ginęły na tyfus
M. I.ewatter, dr. Słonimski, prezes plamisty tysiące chorych i wielu !e-
Pogotowia Ratunkowego w Poznaniu, karzy.
dr Fr. Biatokiir. lekarz naczelny Po- Szczegóły ddtycfzące uzyskania 
gotowia Ratunkowego w W arszawie, szczepionld przez dra Weigla jak i
md. Mieczysław Swoboda - Trzebiń- samego szczepienia i t. d. podane
'VI oraz dr. Jerzy Droz.dowski. Na- zostaną do wiadomości publicznej do­
stępnie n godz. 12 m. 30 na pl. Tea- piero po opublikowaniu pracy tego j FABRYKI. — Od pewnego czasu krą-
tralnym  odbędą się pokazy ratow ni- uczonego przez Akademję Umiejętno- i żą wieści, 1 że dyrekcja firmy Kru

rewizji znaleziono większe ilości pod­
robionych banknotów 100-dolarowych. 
Przemytnicy ci mieli zamiar przedo­
stać się do Bogumina celem puszcze­
nia w ruch fałszywyjch banknotów. 
Na czele oszukańczej szajki stoi nie- 

  ZAMKNIECIE iak' Silberf>crg z Łodzi.

straży, które zajęły się dogaszaniem 
tlejących jeszcze bel bawełny.

Jak wykazują prowizoryczne obli­
czenia straty  sięgają 7 tysięcy dola­
rów.

PABJANTCE.

cze Warszewskiej straży ogniowej i ści. W każdym razie próby doko- 
drużyn ratowniczych Pol. Czerwone- nane na kilkuset osobach, dały wy­
go Krzyża. i nlki pomyślne.

KRONIKA WILEKfSKA• che i Ender nosiła się z zamiarem 
zredukow ani 1.000 robotników. Za- WILNO. — UCHODŹCY W  RO- 
rząd Pabianickich Zakładów Włó- SJL — W ładze polskie powierzyły

opiekę nad licznie przechodzącymi n* 
terytorium  Polski włościanami so- 
wieckicmi PoBkiemu Czerwonemu 
Krzyżowi, asygnując na ten cci tytu­
łem doraźnej pomocy 8 tysięcy zł. 
Oddziały Czerwonego Krzyża two- 
rzą dla uchodźców punkty żywuościo- 

| we, a poza tem ustanowiono k w a r a n -  
I tannę wobec panowania epidcmji ty- 
I fusu na terenie Mińszczyzny.

By przeszkodzić uchodźcom prze 
dostawania się ua stronę polską, bol- 

j szewicy wzmocnili straż pograniczną 
czterokrotnie, przyczem ukazały się 
również oddziaiy konne. Rząd pol­
ski postanowił udzielić wszystkim rta 
teren Polski uchodźcom z Rosji pra- 

I wa azylu. Znaczy to, że nikt z ucie- 
! kających nie zostanie wydany wła­
dzom sow eckim . Ucliodźcy zostaaą 
rozlokowani we wsiach, gdzie istnie­
je możność łatwiejszego umieszcze­
nia ich rodzin.

WILNO. — WYDANIE ZBIEGŁE. 
GO POLICJANTA. — Onegdaj "3 
odcinku granicznym Orany nastąpi­
ło spotkanie przedstawicieli wladsf 
polskich i litewskich w sprawie poro­
zumienia się co do zbiegłego z Litwy 
policjanta PlawiaHsa pełniącego służ­
bę w 2 rejonie granicznym.

W ładze polskie zgodziły się t  
twierdzeniem, że ucieczka Rawśaif- 
sa była spowodowana obawą przed 
dochodzeniem dyscyplinamem wyto­
czone m mu z racji uchybień natury 
służbowej i zarządziły natychmiasto­
we dostarczenie zbiega na linję gra­
niczną. Po .załatwieniu niezbędnych 
formalności Piawialis został wydany 
w ręce upełnomocnionych prze<ta<tW- 
cieli władz litewskich.

KRONIKA ZAGŁĘBI/

SOSNOWIEC. — AKCJA KOMU­
NISTÓW. — W  ostatnich dniach lu­
tego, pod wpływem instrukcyj z Gli­
wic.' komuniści postanowili z organi­
zować w dnra 6 marca, t. j. we czwar 
tek, na terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go szereg wieców bezrobotnych, pod 
wpływem walki z be-zrob^cem. a w 
rzeczywistości dla przygotowania w ła­
snych wystąpień politycznych i dła 
celów, wskazanych w instrukcjach 
Komfnternu, a mianowicie poparcia 
marszu proletariatu niemieckiego na 
Berlin.

W związku z tem władze oezpie- 
czeństwa chcąc uniemożliwić komurrl 
stycznej partji polskiej akcję wywro­
tową na rzecz Moskwy, dokonały w 
nocy z 4 na 5 b. m. na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego licznych areszto­
wań. M. in. przychwycono okręgowi' 
komitet K. P. P, w liczbie 34 osób. 
nadto szereg działaczy 7/, M. K. za­
jętych przygotowaniem się do czwart­
kowej galówki kom. partji

CZOPKI H EM O iłO  JDALNE

„ V A R S C O L ”
(Z K O G U T K I E M )

usuwają ból, pieczenia krwa­
wienie, swędzenie, zmniej- 
: - : szają guzy (żylaki). : - :

r C M Y  f l f l i  f i C y C M  Z* wysokość 1 mlllm. lub za jego miejs-e-. (układ 5-szpaltowy „Nadeatane* przed tekstem — 60 grg „W tokfcełe*— 80 gr,; za tekstem  — 60 gr. „Komnnikirty 
* W t t t W i U L t l l  (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekroloerjn* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; .D robne” — za wyraz 20 gr.; dba poszukujących

— wyraz 10 gr. uwajya: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bihmfce) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Adarinistracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
Mę tytko za g-tńwkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziel* się. Wydział ogłoszeń: Warszawa. Szpitaln i 12. tel. 90 - 57.
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